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Za zmianę adrseu 30 kop. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy: lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny ras, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
stępny ras, zawiad. żałobne pò 40 kop. W rubryge. 


Redaktor przyjmuje od 12 — 1, Sekretacu od 6— 


„Nadesłane” wiersza petitowy lub jego miejsce 4 Ip, 


+ dimicistraeya otwarta od 70—4 po poł. i s 6 8 
wieanorem. 


Og? ia prayjt:uja wia do godwin & wisastr. 


Meza żałobna za duszę 


sf 
1-1 Luryatm Zygmunta MEWMIERCYCKIEGO 


edięd'ie się dziś o godzinie 9-ej rano, na którą zaprasza krawnych 
i znajomych stroskaua żona. 


e 


Eksportaoya zwłok z kaplicy przy klinite (Bulwar Bibikow- 
sti) o godzinie 4 po pcłudniu na dworzec kolejowy. 20400 


K. P. T. M. S. 


Stały Teatr Polski Sala Klubu „OGNIWO“ 


W niedzielą dnia 14 ga listopada r. b. 


NIOBE’ 


Reżyser A. Staniewski. 


B lety sprzedaje Ksiegarnia W. 
Kreszczztyk Nr 35 telefon Nr 858, a w dzien przedstawienia Ka- 


lekka komedya w 3-ch 
aktach 5-ciu obrazach. 


W próbach: »Nibtae. Idzikowskiego, 
sa >Ogniwac od godz, 6 wieczorem do konca przedstawienia; w niedziele 
i święta kasa >Ogniwae otwarta od ll-ej rano do 2-ej po południu i od grdz. 
6-6j do kcńca przedstawienia. Wstęp do lokalu klubu dla wszystkich. 20005 
P.erwszorzędny w Ro- 5) Kreszczatyk 25 

syi Teatr-Biograf „EXPRESS wprost poczty. 


Dzisiaj newy wspaniały program tylko 3 dni, 18, 14 i 15 listopada 1910 roku, 
CZARNA GONDOLA dramat. OSTATNIE OBJĘCIA dram SOBO- 
WTÓR (komiczne sceny Prensa). ELEGANTKA komiczne. Tygodnik 
Pathé najświczsze nowości świata i Poczdam. spotkanie Ceaarzy. 


sam” Pogrzeb hrabiego Leona Tołstoja i o- 
statnie dni Jego na stacyi Astapowo. "atacs 
R 4 gów, wielka orkiestrs, złożona z 30-tu osób. Muzyka ilnstrnja 


Szkoła Muzyczna 


M. TUTKOWSKIEGO. 


We wtorck, d. 16 listopada, w sali Au- 
dytorynm ludoweg» (Bulwarno - Ku- 
driawsrą 26) 


l-szy wieczór uczniowski, 


Bilety 
20385 


W dniu dzisiejszym d. 13 listopa- 
de, w czwzrią rocznicę Świerci 
ucznia Gimnszyun Realnego 


iere 
Wacława Góreckiego 
odtędzie się w kościele św. Ale- 
ksandra, o godzinie 9 zrana, na- p 3 
bożeðstwo żałnbne. 20387 Początek o 8 ej g. wieczorem. 
u Wł. Idzikowskiego. 


ML g Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 13-g0. 
Teatr miejski z powodu chorcby p. Oreszkiewicza, zamiast 
»Walkirvie wystawiona będzie »Mida<. Początek o godzinie 7 i pół wi?czv- 
rom. Bilety, wzięte na op. »Walkiryae, są ważne na op. »Ajdae. Na żąda- 
nie pieniądze za bilety mogą bć zwrócone do g. 7 i pół wimcz. d. 13 lstopada. 
D. 14 dwa przedstawionia: w pełudnie :Faust« (z nocą Walpargii) i Balet na- 
powietrzny. Wieczorem >Dama pikowac. Dnia 1520 po raz l-szy 
w Kijowie na benefis orkiestry przy kompletnie nowej wystawie >Zyg- 
fryd: (2-gi dzień »Pierśzienia Nibelungówe). Dnia 16-g0 1) »Cyrulik Se- 
wiiskie, 2) Tańce z nocy Walpurgii i Balet napowietrzny. Dnia 17 >Cho- 
wańszczyznac. Bilety nabywać można. 


Teatr dramatyczny 


Dziś w sobot z i4 (Samata  Kreutzerowska) Jakóba 
d. 13 M lopadź ph oceanem Gordina. Początok o g. 8-ej w. 
Dnia 14-go dwa prze dstawienia: w południe na rzecz niezamożnych uczenie 
gimrazyum Fandukejwskiego »Nie strój się w cudze piórkac w 4-ch 
akt Ostrowskiego. wieczoren >Panny z ietniskc. 


5 230080388 83 ORZEC 
Rada Gospodarcza Kijowskiego Klubu $ 


„OGNIWO? 


podajo do wiadomości, że w sobotę dnia 20-go listopade w sali klubu 
Ogniwo odbędzie się 


Dyrekcya A. Kruczynina 
(Teatr Bergonier). 
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“Wieczorek òla młodzieży. 


S 


Początek punktualnie o godzinie 9-ej wieczorem Cena wejścia dla %9 


PIÓRO POLITYCZNE" SPOLECZAR | LITERACKIE. 


Numer pojedyńczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmnje 


Administracya. 


Teatr „„Sołowcow”. J. DOTA 


Dziś w sohotę dnia 13 na rzecz Po- 46 kom. 
gotowia R«.tunkowego m. Kijowa 1) Febra Huzarska w 4 
akt. Kadelburga. Uczestniczą pp. Aleksaudrowa, Hofman, Darja}, Klemen- 


ud CE oce kj Ko ich Bułchowskoj, Kuzniecow, Ławreck!, Lao 
tew, Murski, Niedielia, Suchanow. S sarii w l akcie 
Reżyserya N. Aksagarskiego. 2) „Po rewizyl Kropiwnic= 
kiego. Uczesiniczą pp. Borys giibsta. Malisz, Fedoreć; pp. Marjacenxo, Pat- 
kiwskij, Sadowskij, C ny miepc baref siwe, Początex vo g. 8 wiucz. W nie- 
dzielę dnia i4 w połudaie po cenach znaczaie zniżonych d!a ucząc. się młodz. 
>Panna bez pasaguc OsUrowskicgo, wieczorem po raz 17 »Gaudeamus« 
w 4ch aktach. W poniedziałek dnia lo-go listopada przedstawienie po ce- 
nach ogólnie - przystępnych po raz r-mv sztuką A. Jabłonowskiego 
>Dziennikarzec w 4-ch aktach. We wlorek dnia 16-go listpada po raz 
4-ty „Samson i Dalilac irag komedya w 3-ch aktach Swen Lange, 2) po 
raz 2-gi »>Weselec A. Czechowa. W środę d. 17 tistopuda po raz 2 »Eros 
i Psychec w 6 obr. W czwartek di. 18 iistopada przedstawienie dla pre- 
numeratorów garety »Kijowskie Wiesiie ceny zuizona. W piątek dn. 19 listo- 
pada benefis S. Kuzniecowa Szalony dzień albo wesele Fi- 
garac w 5 akt. Beaumarche. W sotoi4 ania 20 Jistonada przedstawienia nie 
pędzie. W próbach: >Mazrepa«c J. Słowackiego, »Miserere< S. Juszkie- 
wicza. Bilety na powyższe przedstawienia nabywać można w kasie teatro. 


Teatr „Attraction“ A. MIANOWSKIEGO, 


Od 13 do 19-go listopada z udziałem welkiej orkiestry koncertowej 
Po nad program obrazów — diil: Afii imitatora zaa- 
występy artysty teatrów eurcpezskich Willi Wilson komitych śpie- 


wiczek Fougère, Cortèze, Wspaniale kostyumy | 


Wialcewej i in. znakomii. 
Niezwykłe brylanty! ryz oee Oblężenie 
kom.  Tygod- 


Saragossy <; cnox. Hydropatya Maksa ik panso 


Cyrk B-ci Nikitinych 


(Gmach Cyrku Hippi-Palace). 20172 
W sobotą dnia 13 l stopada na wzór teatrów stołeczn 
zNasze sokoły:. Dabiutz nowy.h art. program 
wyborowy Po raz i szy w Kujiwie, sensacyjne wi- 
dow)stc. niezwykłe towesć »Hłesisto<. Po r z |-Szy 
tres. kangur. Szczeg. w pr.gr. Początek o g.8i peł 
Jutro dwa przed., w poł. po cenach zniż. Pocz.og 2 pp. 


ją 2 rolskul |Przyjmę zarząd 20298 
Do sprzedania rak olwars| większym majatkiem. 


= 
| ierzch l e 
Konie "eer ; sa 
Buhajki e sed 


daja Jan Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kol, poczt, telegr. Oratów, gub. 
kijowskiej 6153 


Dr Czerniak SZĘĘĄĆ 3 


Syt, wen., moczopłe. (spee. kur. sirict. 
niem. płe.) Wszyst. spóe. spos. kur. Ôd- 
dziel. łóżka. „11118 


D-r J. Fudakowski 


przeniósł się na Włodzimierską 48 A. 

(Plac teatralny). Chirurgia, uro- 

togia od g, 4—5. Telef. 2766. 19397 

WwW ARCO (nałudn. PFyroi) willa 
»>Germaaia«c ordynu.e 
r . » 

D-r Wlyński Kalikst, 


b. lekarz klinik. chor. wew. Uniwers. 
Jagiellońskiego i w Wiedniu. 20150 


Notatki informacyjne. 


Gimnastyka w P, T 6. W roniedzia- 
tek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; druŁinie 8—9; druhow)e 
starsi 9—10. |IVtorek: Panienki da 14 
lai 5—6; druhinie *—7; druhowie młod- 
si 9—10. Sroda: Cw czenix dowo:ne 
9-—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5-—6; wią powyżej 14 lat € —7; dru- 
hinie 8—9; druhowie starsi 9—10. Pią 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhim.e 
6- 7, druhowie młodsi 9—10. Niedzie- 
ła: Cwiczenia dla gości tn—11 zrana. 

Zarząd Związku Równouprawnienia 
Kchiet, hreszczatyk 5 m. 40. 


godzinie w połudoie. 
boty. 


Początek seansów o 4 godz. pp. W niedziele i święta o 12 
Zmiana programu 2 razy tygodniowo we wtorki i so- 
Dnia 16-go listopada r. b. kompletna zmiana programu. 


+,%.6,% 


2 gości po 1 rb. Ucząca się młodzież po 25 bep. 20246 Q9 
+ 
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Z obrad komisyjnych. 


— (U) — 
Petersburg, 10 (23) listopada: 


Wczorajsze obrady komlsyi samorządo= 
wej Dumy nad zasademi głównemi zapro- 
waudzić się mającego w Królestwie Polskiem 
samorządu miejskiego, są niezmiernie w tre- 
ści swej ważne, rzucają znamienne światło 
na nastrój, jaki w Dumie panuje, dozwalają 
rzynić pswne uogólaienia i horoskopy —na- 
lezy przsto szerzej zdać sprawę z ich toku. 

Przedewszystkiem stanęła na porządką 
dzienaym sprawa kuryi wyborczych. Posei 
Nissełowicz (żyd) dowodził, że istnienie ku- 
ryi jest, oczywiście, nie potrsebne, ale 
przedewszystkiem bezcelowe jest ograni- 
czanie w kuryach wyborczych żywiołu ży- 
dowskiejyo na korzyść żywiołu polskiego, 
gdyż element żydowski wcale nie jest zły 
na kreszch z ,unktu widzenia interesów 
państwowości rosyjskiej, co powiedziawszy, 
zwrócił się p. Nissełowicz do preedstawiciela 
rządu, obecnego na posiedzeniu, i do przed: 
szawiciela Kola Polskiego, z prośbą o po- 
twierdzenie tych wywodów. 

Na analogicznym gruncie stanął też 
po:tępowire rosyjski, poseł Maslennikow. 
Dał on wyraz swemu oburzeniu na to, jak 
może rząd projektować specyalce przywileje 
dla polasów w porównaniu z iunemi naro- 
dowościumi, gdy niema ku temu z punktu 
widzenia interesów państwa Żadnej zgoła 
Tacyl. 

i Obydwaj ci mówcy dowodzili, iż jest 
rzeczą naturalną i sprawiedliwą, iżby miasta, 
w których ludność żydowska Znajduje się 
w przewadze liczebnej, uznać za miasta nie 
polskie, lecz za żydowskie, a w nich ludność 
żydowsza powinna być czynnikiem decydu- 
jącym w zakresie spraw gospodarki miejskiej. 

Z pośród lewicy jeden tylko poseł 
Szczepkia (kadet) stanął na gruncie ogólno- 
liberalaym bez specyslnej chęci faworyzo- 
wania żydów na niekorzyść polaków. Poseł 
Friedman zaś dowodził, iż nawet gdyby 
wszelkie ograniczenia żydów w Cesarstwie 
w całej swej surowości nadal pozostać miały, 
należy się im równouprawnienie w Króle- 
stwie Polskiem, albowieni posiadali je za 
czasów Rzplitej i za czasów reform Wielo- 
polskiego. | 

Z kolei zabrał głos rzecznik Koła Pol- 
skiego, poseł Grabski. Oświadczył on prze- 
dewsrystkiem, iż stoi, podobnie jak mówcy 
poprzedni, na tym gruncie, iż w wyborach 
do samorządu nie powinno być żadnych ku- 
ryi, i że cała ludność, zarówno żydowska 
jak i neżydowska, powinna mieć równe 
prawa w wyborach. Zaprzeczył natomiast 
poseł Grabski wielu wywodom przytacza- 
nym przez zwolenników tego poglądu, a prze- 
dewszystkiem oświadczył, iż nie przyjmuje 
proponowanej mu przez Nissełowicza roli 
arbitra w sprawie, w jakim stopniu ludpość 
żydowska w Królestwie Pulski: m jest ele- 
mentem pożądanym z punktu widzenia inte- 
resów państwowości rosyjskiej, pozostawia- 
jąc to do oceny samych rosyan. Objaśnił 
w dalszym ciągu poseł Grabski, iż antago- 
nizm, jaki się ujawnia ze strony ludności 
polskiej w Królestwie Polskiem w stosunku 
do żydów, przybywających z iunych guber 
nii, nie jest wynikiem tego, iżby przybysze 
ci wytwarzali ośrodki kulturalno cywiliza- 
cyjne rosyjskie; przy zewnętrznych cechach 
rosyjskich żywioły te wytwarzają ośrodki 
kulturałno-cywilizacyjne specyficznie żydow- 
skie, separatystyczne, odciągające w stronę 
nacyonalizmu żydowskiego rdzenną ludność 
żydowszą kraju — tę ludność, która jest 
skłonną do pojmowania miejscowych ogól: 
nych interesów zsodnie z miejscową ludno: 
ścią polską W dalszym cąga swego prze- 
mówienia stwierdził p. Grabski, że uważi 
nagromadzenie ludncści żydowskiej w mia 
stach Królestwa Polskiego za takt wykazu 
jący stan anormalny 1 wysoce zegatywny 
z punktu widzenia powodzenia gospodarx«! 
miejskiej. Nagromadzenie to bowiem obniża 


ro iom ku'turalny miast. Objaw ten stwa- 
rza, niewątpliwie, poważną kwestyę żydow- 
ską w naszych miastach. Rozwiązanie je- 
doak tej kwestyi upatruje p. Grabski prze- 
dewszystkiem w zastosowaniu tego sposobu, 
jaki został zastosowany przez wszystkie pań 
stwa kulturalne Zachodu, a sposobem tym 
było równouprawnienie żydów. W Rcsyi 
należałoby znieść „granicę osiadłeści* i wstel- 
kie inne ograniczenia, które sztucznie wpy- 
chają do Królestwa Polskiego żywioł żydow- 
ski. Dalej, drugim równolegtym środkiem 
powinna być intensywna praca nad podnie- 
sieniem matezyalnam i umygłowen: mas ludu 
nieżydowskiego, który byłby w stanie wy- 
tworzyć nieżydowskie mieszczaństwo i tą 
drogą chronić miasta cd dzisiejszego spe- 
cyalnie żydowskiego przeludnienia. Nadmie- 
nił poseł Grabski, iż tą drogą załatwiono 
kwe:tyę żydowską na Zachodzie. Po- 
znańskiem procent ludności żydowskiej zma- 
lał ogromnie, a nawet i w Galicyi maleje, 
gdy tymczasem wzrasta w Królestwie Fol- 
skiem, Upatrując rozwiązanie kwestyi ży- 
dowskiej jedynie w agóluem równoupraw- 
nieniu żydów, jako obywateli kraju i pań- 
stwa, wypowiedział się p. Grabski przeciwko 
traktowaniu sprawy Ai jako sprawy naro- 
dowościowej, oraz przeciwko próbom i chę- 
cium rozwiązania jej w duchu wyodrebnie~ 
nia narodowości Żydowskiej, jako narodo- 
wości oddzielnej, którejby się należały te 
prawa, jakie słusznie sią należą innym na- 
rodowościom; żydzi bowiem wcale nie sta- 
nowią jednolitej masy, w przeciwieństwie 
będącej do ludności chrześcijańskiej, z chwi- 
lą gdy chodzi rie o sprawy wyznaniowe, ale 
ogólne. W łonie ludności żydowskiej zna- 
czna jest część tej ludności, która pojmuje, 
że nie stanowi ona odrębnej narodowości, 
i dlatego w sprawach ogólnych przyznaje 
konieczność dostosowywania się do potrzeb 
i poglądów tej narodowości, śród której żyje. 
Ta część żydów, łącznie z całą ludnością pol- 
ską, przy braku kuryi, wytworzyłaby we 
wszystkich miastach, nawet w tych, w któ- 
rych żydzi odrębnie wzięci mają przewagę 
liczebną nad polakami, znakomitą większość. 
W interessch miast Królestwa leży, ażeby 
tę część żydów podtrzymać przeciwko wpły- 
wowi innej częścic separatystów żydowskich, 
przeciwstawiających się, jako odrębna naro- 
dowość tej narodowości, śród której żyją. 
Będąc przeto za równouprawnieniem żydów 
(w pojęciu zachodnio europejskiem) wypowia: 
da się jednocześnie poseł Grabski zupełnie 
wyraźnie przeciwko temu prądowi, który, 
wyodrębniająe żydów w oddzielną kuryę, 
żąda dla nich takich praw, jakie się należą 
każdemu z narodów równouprawnionych. 

Z powyższych względów wypowiadając 
się przeciwko kuryom i za równouprawnie- 
niem przy braku kuryi, uznaje poseł Grab- 
ski za niemożliwe przyznanie w kuryi spe- 
cysluie żydowskiej zasady proporcyonslnego 
udziału żydów. Z drugiej ześ strony, będąc 
wogóle przeciwnikiem ograniczeń 1 uważa- 
jąc, że ograniczenia mogą być zu ełnie zby- 
teczne przy nieistnien u kuryi, zaznacza po- 
seł Grabski, iż udziału w głosowaniu nad 
tem, jak ograniczyć żydów przy wyodrębn e- 
niu ich w kurye, brać nie będzie wobec te- 
go, iż grunt kuryi sam przez się uważa za 
niewłaściwy do rozstrzygnięcia sprawy Ž5- 
dowskiej. 

Z kolei przystąpiono do głosowania. 
Naprzód postawiono kwestgę: czy ma być 
wprowadzona kurya rosyjska? Uchwała ta 
przeszła większością 16 głosów przeciwko 9. 
Za utworzeniem kuryi ro'yjskiej głosowała 
prawica i październikowcy. 

Następnie postawiono pytanie: czy 
wprowadz'ćĆ kuryę żydowską? Za kuryą ży- 
dowską głosowała prawica, pażdziernikowcy 
(prócz niektórych z nicb). Kurya ta zasa- 
dniczo u hwulena została 13 głosami, prze- 
ciwko 12. Pozeł Grabski, oczywiście głoso- 
wał przeciw. 

Wreszcie postanuwiono głosować, ja- 
kie mają bé wprowadzone do kuryi ży: 
dowskiej ograniczenia? Tu poseł Grabski 


wstrzymał się od głosowania. Ograni: zenia 
kuryi żydowskiej uchwalone zostały wię- 
kszością 12 głosów przeciw 11. 

Drugim punktem obrad komisyi była 
sprawa języka w samorządzie. Poseł Grab- 
ski wniósł przedewszystkiem poprawkę, aże- 
by usunąć konieczność prowadzenia ksiąg 
i dokumentów samorządu w języku rosyj- 
skim, lecz cgraniczyć * do wymagania pro- 
wadzenia w dwóch językach tylko proto- 
kółów. 

Tu nieoczekiwanie podniósł się protest 
ze strory lewicy. Protest ten, Oczywiście, 
powstał ma skutek rozyaryczenia z powodu 
przebiegu debaty nad sprawą kuryi Żydow- 
skiej. Pp. Maslennikow i hr. Uwarow do- 
wodzili, iż polacy nie mają prawa żądać, 
ażeby i księgi, i dokumenty prowadzone by- 
ły jedynie po polsku, skoro znaleźć się mo- 
gą tacy, którzy języka polskiego nie rozu- 
mieją, a są obowiązani rozumieć język pań- 
stwowy. Pomimo wyjaśnień posła Grab- 
skiego, poprawka ta przepadła większością 
16 głosów przeciw 7. Nie od rzeczy tu bę- 
dzie nadmienić, iż przeciw poprawce, prócz 
połowy lewicy, głosował również socyalny 
demokrata, p. Czilikin. 

Wobec odrzucenia powyższej poprawki 
wniósł poseł Grabski drugą poprawkę, zmie- 
rzejącą do przywrócenia pierwotnego tekstu 
projektu rządowego, a w myśl którego tyl- 
ko te księgi i dokumenty obowiązkowo 
prowadzone być muszą w języku rosyjskim, 
które ulegają rewizyi rządowej. Poprawka 
ta (znowu spotkawszy się z opozycyą części 
lewicy) przeszła 12 głcsami przeciwko 11, 
głównie dzięki pewnemu, zresztą bardzo 
oględnemu, poparciu ze strony referenta, p. 
Sinadino. 

W końcu wniósł poseł Grabski jeszcze 
jedną poprawkę: ażeby zarządy miejskie 
g inicyatywy własnej mogły korespondować 
z instytucyami nierządowemi i osebami pry- 
watnemi w języku polskim. Poprawka ta 
przepadła znaczną większością głosów. 

Wszędzie tu, właściwie, decydowało 
nieprzyjazne zachowanie się lewicy. 

Nakonie3 weszła na porządek dzienny 
obrad sprawa zawieszania przez rząd insty- 
tucyi samorządnych i ustanawiania w szcze- 
gólnych wypadkach zarządu miejskiego z 
urzędu. Lowica zaczęła argumentować prze- 
ciw temu prawu dosyć gorąco. Przedstawi- 
ciel rządu jednak najkategoryczniej oświad- 
czył, iż projekt samorządu dla Królestwa 
Polskiego dlatego tylko jest liberalniejszy 
od Ustawy miast w Cesarstwie, zachowują” 
dla władzy administracyjnej prawo zawie 
szania uchwał nie merytorycznie, lecz tylko 
ze względu na prawomocność uchwał, —że 
rząd równocześnie zastrzega sobie prawo 
zawieszania samorządu. Oświajczyli przy- 
tem przedsiawiciele rządu, że bez tego wa- 
runku samorząd miejski do Królestwa Pøl- 
skiego: wcale wprowadzony nie będzie. 

Wobec tak kategorycznie postawionej 
sprawy prz z rząd, poseł Grabski, uwa: ając nit- 
mieszsnie się rządu do merytorycznego Toz- 
ważania uchwał samorządnych za większe 
dobro, (gdyż współdziałać ono będzie rozwo- 
jowi normalnych warunków), n:ż zło, wyni 
kające z prawa pełnomocnictwa władzy cen- 
tralnej w razach szczególnych, oświadczył, 
iż wstrzyma sę cd głosowania, nie chcąc 
stawać na przeszkodzie urzeczywistnieniu 
projektu. 

Pełnomocnictwo władzy centralnej za- 
wieszania samorządu w szczególnych wypad- 
kach ucawalone zostało większością 12 gło- 
sów przeciw 11. 

Takiem było zachowanie się rzecznika 
interesów polskich. Stanowisko dość zrozu- 
miałe. 

Co zaś sądzić o stanowisku rosyan? 
Prawica i nacyonaliści występują przeciwko 
żydom, obawiając się stworzenia precedensu 
n:'epomyślnego dla siebie. Lewica chce 
swoją pieczeń upiec, a gdy jej się to nie 
udaje—mści się na interesach polskich. 

H R. 


stod i sięsin z budynkami. Ofarty st. p : : 
Stoblew, Szendorówka kil, g. Perinamu, | Adres: pocia Lubien ec gub. Mińska. 


20312 | Ma ątck Ciech :wa, Karol Lżnicki. 


Z prasy polskiej. 


Kwestya ruska. 


Z powodu ostatnich zabiegów z rusina- 
mi „Czas* w ten sp:sób charakteryzuje kwe- 
styę ruską, 

Kwestya ruska, rozumiana jako kwa-iya socyal- 


na, a ozdobii na tylko etykietą narodową, tłomaczy nam 
wielu. Musimy przedewszystkiem mieć bardzo poważne 


wątpliwości, czy rusini, gdyby nawet całkowicie Zostali | czasie, 


zaspokojani w swych ządaniach co do ilcści mandatów, 
zmienilidy swoją metodę, czy wstąpiLby na drogę 
współdziałania z polakami, W każdym razie jednak 


Piaskach zawiodła jednak pokładane ocywski- 
wania i nie mogła zebrać d statecznej ilości 
dzieci. Z tego względu Z:rząd postanowił 
colnąć zapomogę szkole a dzieci rozloko~ ał 
w szkołach św. Katarzyny i ks. Małeckiego. 


Tołstoj do Sienkiewicza. 


Po śmierci Lwa Tulstoia b;dzie też wielce na 
a dla czytelnika polskiego nader interesu ĄCO, 
przypomnienie odpowiedzi wiełkiego pisarza rosyjskie- 
go ma ankintę Sienkiewiczewską w sprawie uchwaly O 


społeczeństwo, składające się z kliku milionów włościan, | wywłaszczenia połarów w Prusiech. 


pobudzanych stałą agitacyą, apelu ącą tylko do apety- 
tów socyalnych, jest groznem miebezpieczeństwem dia 
równowagi społecznej nie o w naszym kraju, stać 
się bowiem możs rozsadnikiem ruchu o niedających się 


Tolstoj list swój do Sienkiewicza napisał po ro- 
syjsku. Zamieszczony on jest w księdzo zbiorowej, o- 
bajmającej owa ankietę p. t, «Prmsse et Pologne, en- 


obliczyć następstwach, Dla szczególnej charakterystyki | quete internationale, organise? par Henryk Sienkiewicz, 
tych stosunków wystarczy przypomnieć historyę siraj-| Paris 1009». 


ków rolnych, Dlatego to twierdzimy, że nio rozumie 
kwostyi ruskiej ten, kro bierze narodowe postulaty, 
głoszone przez posłów ruskich, jako jedyny przedmiot 
walki, i nie rozumie kwestyi ruskiej ten, kto ją redu- 
kuje do rnchu utrzymywanego przez agitatorów, choć- 


Tost Torstoja brzmi: 
<Uprzeimy Henryku Sienkiewicza! 
«Dziwny ten nagłówek spowodowany jest pre- 


by ich było bardzo wielu i bardzo silnie Zzorganizowa- |gnieniem uniknięcia nieprzy'emnego, aż do nieprzyjaźni 


nych. Kwestya ta nie miałaby tego znaczenia i nie gro- 
zita tem niebezpieczeństwem, które widzimy, gdyby nie 
miała podkładu głębszego, to jest, gdyby na dme jej 


zimnego: eMiłostiwyj Gosudar», oraz tyleż odpycha- 
jącego «Monsteura, a postawienia się w liśzie do paua 


nie widoiałą kwestja socyalna, ogarmiająca miliony |na tej blizkiej stopie przyjacielskiej, co do której po- 


włeściaństwa, stojącego na niskim stopnin kultury, 


Tak zrozumiana sprawa polsko-ruska tłómaczy |ry pańskie: «Rodziną Połanieckich». 


nam wreszcie słabość i bezradność reprezeniacyi ru- 
Skiej tak w sejmie, jak i w parlamencie. Posłowie ru- 


czuwam się względem pana. odkąd przeczytałom utwo- 
«Boz Dogmatu» 
i inne, za które dziękowałom panu. Ten sam powód 


scy nie władają społeczeństwem, którego namiętności | Skłania mnie do pisania do pana w „ęzyku moim, 


sami rozpętali; nie władają niemi, bo cbietnic nie megą | w którym łatwiej mi jest wypowiedzieć się jasno 
spełnić. Są też niewolnikami mas, które ich w każdem |; ściślø», 


politycznem działaniu muszą krępować i paraliżować, 
| © -- —WENOWNĘ 


Polska Macierz Szkolna w Petersburgu, 


—)oo(— 


Po dłuższym wstępie, poruszajacym sprawy cgól- 
no - ludzkie i ogólno - państwowe, Tołstoj przeszedł d) 
wywłaszczenia w Poznańskiem i tak się o niem wypc- 
wiedział: 

«Co się zaś tyczy szczegółów tej sprawy, 0 któ- 


Zarząd Macierzy Szkolnej w Petersbur | roj pan pisze: o przygotowaniu rzada pruskiego do zra- 


gu rozesłał roczne 
1909 — 10. 

Zarząd całą stronę dodatnią Macierzy 
przypisuje poczuciu obywatelskiemu człon- 
ków Macierzy i wszystkich ludzi dobrej wo- 
li. A pomiędzy tymi miejsce pierwsze za- 
jęli: ks. arcybiskup Kluczyński, hr. Břochoc- 
ka i bar. Kronenberg. 

Jaką Macierz w ostatniem półroczu zy- 
skała sympatyę, widać z rezultatu obrotu 
finansowego. Rozpocząwszy dn. 7 lutego r. 
b. okres drugi roku sprawozdawczego z jed- 
nym rublem w kasie i z wielkim długiem, 
i nie mając na widoku pozyskania większej 
sumy z pczycyi preliminowanych, Zarząd w 
tym okresie potrafił przez 5 miesięcy wy- 
płacić przeszło 5 tysięcy rb. Oliarność tak 
się w tym okresie zwiększyła, że Zarząd 
tylko z cfiar osobistych i z bazaru osiągnął 
do 2 tys. rb. Zestawienie okazało, że rok 
1909 — 10 dał zwyżkę dochodów w stosun- 
ku do roku poprzedzającago przeszło o 1300 
rb, do roku zaś 1907 — 8 o 1800 rb. z 
górą. 

Rok sprawozdawczy składa się z dwóch 
okresów: pierwszy od 1 lipca 1909 r. do 7 
lutego 1910, należący do Zarządu dawnego, 
drugi — od 7 lutego 1910 r. do 1 lipca 
1910 r. do Zarządu obscnego. 

Okres drugi groził zlizwidowaniem c- 
statecznem działalaości Macierzy, zlikwido- 


wanie to p.ciągnęłuby za sobą zamknięcie 


instytucyi, spowodowałoby pozostawienie 
szkół, wszieranych przez Macierz, siłom 
własnym. Poczucie obywatelskie członków 
Mecierzy i wszystkich ludzi dobrej woli, na- 
wet nieczłonków Macierzy, przyszło jednak 
z natychmiastową pomocą dorażoą i pozwo- 
liło zażegnać grożący kryzys. 

J dnocześnie bank warszawski otwo 
rzył zarządowi roczny kredyt w wysokości 
2 tys. rb. 


sprawozdanie za rok |bowania właścicieli ziemskich, włościan ptlskich, to 


i w tej sprawie żałuję bardziej tych ludzi, którzy cr- 
ganiznją ten rabunek, niż tych, kcgo zrabują. Ci csta- 
tni mają ele beau role». Oni i na innej ziemi i w it- 
nych warunkach pozostaną tem, czem byl; ale żal ra- , 
busiów, Żal tych, którzy należą do narcdowcś i, do pa-+' 
twy- rabnsiów i z niem się solidaryzuą. 

Sądzę, że i obecnie d'a każdego meralnie wraż- 
liwego człowieka nie może ui. gać wątpliwości wybór: 
być prusakiem, solidaryzującym się ze swoim rządem, 
czy też wypędzanym z gniazda swego pelakiem? 

Takie jest oto moje zdanie o tem, co s'ę dzieje 
lub przygotowuje teraz w Poznańskiem i jeżeli nie o- 
pinia o samej spraw.c, to myśli, które ona we mnis 
obudziła. 

Niech pau przebaczy, jeżeli lst mój nie cdyc- 
wiada temu, czego pan ode mnie pragrął. Jeżeli list 
ten panu nie przyda się. rzuć g» do kosza lub zużytkuj, 
jak uznasz za potrzebna. 

W ksżdym razie r:d jestem, żem mógł z panem 
wejść w Stosunki». 

Tak brzmi pisqo Tołstoja. 


ABW 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


—00— 

Inżynierowie Jałowiacki i Nikitin otrzymali 
Najwyższe zezwolenie na przedwstępus badania Kle- 
jowej normalnej linii od stacyi Lgow lub Sudza przez 
Mohylów do stacyi Postawy; sąd wadłuz linii kolei 
| W Swięcianskiej do st. Poniewież i dalej do 

litawy, craz bocznicy od st. Postawy do Kałkuu z 
warjantem do Dźwińska. Ogólna długość pomienionych 
limi wynosi 4,305 wiorst. 


© Jak donoszą pisma petersburskie na mocy 
powództwa wytoczonego rosyjskim kolajom Połndniowe= 
Zachednim przez firmę «Bauman i Schloss», sąd króle- 
wiecki zamierza nałożyć areszt na własność i składy 
rządu rosyjskiego. f 

Może tedy nastąpić powtórzenie bistoryi Hel- 
f ldta. 


Bank Państwa Świeżo ogłosił wykaz wyłoso- 
wanych premiówek banku szlacheckiego w czasiė od 
dnia 1 maja 1890 r. do d. ! pażiz. 1910 r, na które 


Liczba członków w tym okresie znac -|ęrzypedły wygrane, a przecież dotąd nikt się o nie nie 


nie wzrosła i składki członkowskie 


preliminowarych 2 tys. rb. dały 2,238 rb. 

Z początkiem roku szkolnego 1909—10 
1) szkołę początkową, i 
złożoną z trzech oddziałów, za regatkami|i 7—po tysiącu. 
Newskiemi; 2) cchronke II Tow. dobr. przy 
3) nowo-u- 
uworzoną szkołę na Piaskach. Szkoła na 


Macierz wspierała: 


prosprkcie Mało-Carskosielskim; 


zamiast | upe mnia’. 


Tak naprzykład, dotąd niki się nie zgłosił po 
wygrane 25 tys. rb. i 10 tys., rozegrane jeszcze w maju 
1807 roku. Oprócz tego nia po 2 wygranych po 
8 tys. rb. z maja 1908 r., 4-ch wygranych po 5 tys. rb. 


Najwięcej wszakże lekceważono wygrane po 500 
robli, gdyż takich zapomnianych jest aż 174. Okołem 
dotąd nia upomniano się o wygrane na sumę 165 ty- 
sięcy rabli. 
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© Grupa związkowców odeskich wniosła do 
prokuratury prośbą o pociągnięcie do cdrowiedzialno- 
ści sądowej prezesa związkowców hr. Konownicyna za 
radwzycia 1 rozwwonienis pieniędzy związkowych. 
Siedztwo sądowe powierzono sędziemu śledczamu do 
spraw szczsgólniejszej wagi. 

© «Dziennik Petersburski» dowiaduje się, że 
grupa działaczy chełmiszich pornszyła projekt utworze- 
nia w Cbełmie oddziału petersburskiego Towarzystwa 
Łalieko-ruskiego. Zadaniem tego vddziała ma być. mal- 
ka z szerzącym Się na Uhełmszczyźnie ruchem ukraiń 
skim. Də czasu utworzenia oddziała chełmskiego, wal- 
kę z ukraińcami będzie prowadził świeżo utworzony 
oddział kijowski. 


© Jak donosi «Now. Wremia» w Petersburgu 
odbyła się narasta uczestników zjazdu słowiańskiego w 
Sofii nad sposobami urzeczywistuienia uchwał zjazdu. 
Było obocnych 20 delegatów, przewodniczył Guczkow. 
Omówiono sprawy: wystawy słowiańskiej w Pradze w 
r. 1913, związku akadomii słowiańskich i zjazdu bada- 
czy słowiańszczyzny, związku księgarskiego, towarzystw 
nankowych, dopuszczenia studentów słowianskich do 
zakładów rosyjskich, związku teatralnego, słowiańskiej 
agencyi tolegraficznej i związku tarystycznago. 

Jednem słowem za jednym zamachem ubito 
mnóstwo zwierzyny, a w celu dalszej «roboty» obraro 
parę komisyi, w których pp. Hilewicze, lo personae 
yratissimnae, 


po zgonie Gołstoja. 
Dziwny eye 


Tołstoj zmarł 7 listopada. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności byl to dzień, który 
Tołstoj w znanym swym zbiorze myśli i a- 
foryzmów na wszystkie dni roku p. t. „Krug 
cztienja* poświęcił Smierci... 

Pod datą 7 listopada znajdujemy tam 
takie myśli: 


„Zycie jest snem, śmierć — przebu- 
dzeniem. 
„omierć 


jest 
życia“ 


początkiem drugiego 


Montépin. 


„Nie żałuję tego, że urodziłem się i 
przeżyłem tu większą część mojego życia, 
bo żyłam tax, iż mam prawo myśleć, że by- 
łem trochę pożyteczny. Kiedy zaś przyjdzie 
koniec, porzucę życie tak, jak gdybym opu- 
szczał gospodę, a nie dom własny, myślę 
bowiem, że nasza życie tutaj jest tymczaso- 
we i przejściowe*. 

Cycero. 


Wreszcie dopisane zdanie samego Toł- 
stoja: 

„Możemy tylko wróżyć o tem, co bę- 
dzie po śmierci; przyszłość jest przed nami 
usryta. I niatylko jest ona ukryta, ale i 
sie istnieje, bo przyszłość mówi nam o cza- 
sie, a umierając, zrywamy swój związek z 
czasem. 

Dziwny, tragiczny zbieg okoliczności 

Leon XIH o Tołstoju. 

„Utro Rossiji* zamieszcza artykuł p. 
Mikołaja Tołstoja, który trzykrotnie rosma- 
wiał z papieżem Leonem XII o Lwie Tol- 
stoju. 

„Przy pierwszem spotaniu, gdy miałem 
zaszczyt być przedstawiony papieżowi, Leon 
XII — mówi p. Mikołaj Tołstoj — zapytal 
się mnie, czy nie jestem krewnym lwa 
"Tołstoja. Na odgowiedź moją, że mam tyl- 
ko takie same nazwisko, co i wielki pisarz, 
papież wyraził życzenie dowiedzenia się, ja- 
ki jest stcesunek pomiędzy obydwomi rodzi- 
nami tego samego nazwiska. 

„Na następnem posłuchaniu papież za- 
pytał mnie o poglądy religijno-filozoficzne 
Lwa Tołstoja. Powiedziałem swoje osobiste 
zdanie. 

„Wasz filozof—powiedział mi papicź — 
ma dużo zdrowego rozsądku, lecz zbyt ma- 
ło zna teslogię. Tymozasem ciągle mówi 
on o kwestyach teologicznych*. 

„Ujcze św. — ośmieliłem się odpowie- 
dzieć papieżowi — Lew Tołstoj zupełnie nie 
dotyka teologii (wówczas jeszcze nie ukazał 
się jego rozbiór prawosławnej teologii dog- 
matycznej), Tołstoj tylko zbadał ewangelię i 
uczy, jak należy żyć zgodnie z ewangelią. 

„Lecz czy sam on wierzy w ewange: 
lię*? — edpowiedział papież Leon XIHi dał 
mi do zrozumienia, że posłuchanie jest skoń- 
ozone. 

„Trzeci raz rozmawiałem z papieżem 
Leonem XIII o moim wielkim rodaku, już 


34) 
Edward Paszkowski. 


ROZBITKI 


Z kroniki kresowej. 


— To istotnie — zaśmiał się Ostrow- 
ski — argument bardzo poważny... Ale ja 
tobie powiem inny... Owóż Kazia nam 
mówiła... 

— Ta Kazia!.. — skrzywiła z goryczą 
usta Henia. — Chociaż to moją siostra ro- 
dzona, ale ona teraz stała się prawdziwą 
babką kościelną.. Nie wiedzłałam tylko, 
że ona i plotki już nosi... 

— Masz racyę, Heniul.. — potwierdziła 
matka, pasując się zawzięcie koło kapelusza, 
który w jakiś niewytłómaczony sposób na 
głowie jej zastrzągł. — To istotuie Bóg wie 
co... Bo wyobraź sobie, przychodzimy do 
nich, a Stefan i Stasiek dotychczas bez 
obiadu. Gdzie Kazia?.. Stefan milczy... 

— Pantoflarzi.. — rzuca Henia. 

— A Staś powiada, że mama u pani 
Boruckiej ornat dla księdza Iwona wykań- 
cza. Dziecko od czterech już godzin ze 
szkoły wróciło i dotąd bez obiadu, bo mama 
ornat wyszywa... 

— Dajmy temu pokój.. — przerywa 
z niechęcią Henia. 

A stary Ostrowski 
powiada... 


zapaliwszy cygaro, 


Wos 


po wyklęciu go przez Synod. 
tezo zresztą należało się spodziawźć, 
calzowieia po stronie Sznodu. * 

„Synod postąpił słusznis — powiedział 
ason XIII — wyłączywszy z kościcła człon- 
ka, który publicznie odrzuca wszystkie dog» 
maty chrześcijańskie i depce wszystkie 
podstawy moralności ewangelicznej. 

„Czyż Tołstoj — odpowiedzistem pa- 
pieżowi — wypaczył doktrynę ewangeliczną, 
występując przeciw wojnie, przec!'w przys ę- 
dze, przeciw odpłacaniu ziem za złe? Prze- 
cież jest to istota nauki Kościoła katolic- 
kiego. 

„Leon XIII uśmiechnąl się: 

„Gdzie pan znalazł — powiedział mi 
papież — że święty Kościół apostolski potę- 
pia wojnę i przysięgę? Dapóki na ziemi 
będzie istniało zło — a będzie ono istniało 
aż do końca świata — Kościół będzie nau- 
czał, że należy z niem walczyć. Dopóki na 
ziemi panuje kłamstwo i nieprawda, tylko 
jedna przysięga kościelna może okiełznać 
język ludzki i zabezpieczyć wykonanie obie- 
tnicy — i dopóki wszystkie narody nie bę- 
dą należały do Kościoła chrześcijańskiego, 
nie może być-mowy ani o pokoju powszech- 
nym, ani o rozbrojeniu powszechnem*. 


Z genealogii rodziny Tołstojów. 


Lew hr. Tołstoj pochodzi w prostej li- 
nii od Indrisa, który w r. 1358 przywędro- 
wał z Niemiec do Czernihowa z dwoma sy- 
nami. Jeden z wnuków l[ndrisa, Audrzei 
Charitonowiez, zamieszkał w Moskwie, gdzie 
od wielkiego księcia Wasyla-Ciemnego o- 
trzymał przezwisko Tołstoj. Tytuł brabiow- 
ski rodzina Tołstoja otrzymała w 15-m po- 
koleniu, a mianowicie Piotr I i Katarzyna 
nadali ten tytuł Piotrowi Tołstojowi, który 
umarł w niełasca Piotra II w 1729 r. 


Tołstoj o Sienkiawiczu. 


W wydanej w roku zeszłym zbiorowej 
książce p. t. „Międzynarodowy almanach 
'Tołstojowski* pomieszczony jest, pomiędzy 
innemi, ciekawy artykuł p. t. „Głos z Polski“, 
pióra prof. Maryana Zdriechowskiego. Prof. 
Zdziechowski opowiada o odwiedzinach swo- 
ich w Jasnej Polanie, gdzie spotkał sią z 
Augustem hr. Cieszkowskim. W  rozmo- 
wach, prowadzonych z Tełstojem, od polskich 
filozofów-romantyków przezzli oni na Sien- 
kiewicza. 
„Ta—mówi Zdziechowski — przyjemną 
niespodzianką było dla mnie głęboko sym 
atyczne, prawie, że entuzyastyczne uznanie 
fy. Tołstoja dla romansów paychologieznzeh 
Sienkiewicza“. Na stronę historyczną twór- 
czości Sienkiewicza, zwłaszcza zaś na „Quo 
vadis*, Tołstoj zapatrywał się bezwzględnie 
odpornie. „Czemże więc wytłómaczyć—py- 
ta prof. Zdziechowski—zachwyt, odczuwany 
przez Tołstoja przy czytaniu Sienkiewicza: — 
i odpowiada: „Sądzę, że sełonnością siinej, 
śmiałej, surowej, gwałtownej natury do de- 
likatnej, marzycielskiej kobiecości. Artystę- 
myśliciela rosyjskiego pociągnął czarujący 
urok Sienkiewicza w przedstawianiu typów 
kobiecych. Obraz Anielki z „Bez Dogmatu* 
utkwił w jego pamięci. 

„Jaka szkoda—mówi Tołstoj do Ciesz- 
kowskiego i Zdziechowskiego—że tak mało 
znałem społeczeństwo polskie. Sądząc z „łie- 
dziny Połanieckich“ i „Bez Dogmatu*, musi 
ono być tak sympatyczne*. 


Wybory 
do rady miejskiej, 


W sprawie zaległości podatkowych 

Dowiadujemy się, że wśród osób, zale- 
gających w podatkach miejskich z r. 1909, 
rozpowszechnione jest zdanie, że są one poz- 
bawione prawa udziału w wyborach. Prze» 
konanie to jest mylne, ponieważ stosownie 
do uchwały kijowskiego gubernialnego za- 
rządu do spraw miejskich, wszystkim zale- 
gojącym w opłacie podatków miejskich przy- 
słoguje prawo uiszczania się z należności do 
dnia wyborów radnych z danego cyrkułu. 
Zwracamy uwagę wyborców i na to, że w 
myśl kodeksu miejskiego wymagane jest 


— Trzeba ci wiedzieć, że pan Stani- 
sław Horski twemu panu Bolesławowi żyra 
w banku odmówił... 

Henia się zerwała i oczy jej błysły... 

— To robota Kierdeja!.. Wiem od Jó- 
zi, że był u nich i niestworzone rzeczy 
o niebezpiecznych knowaniach  „politycz- 
nych* pana Bolesława opowiadał. A pana 
Stanisława papo przecie zna. Przecież on 
na punkcie legalności zupełnie zwaryował. 

— Daj Heniu pokój!.. I tacy są nam 
potrzebni, to most między nami... 

— I uriadnikiem.. bo te inne jego 
stosunki, to są wierutne mrzonki... ironicznie 
dodała córką... 

— A chociażby... 
takie czasy... 


— Pan Prosper wrócił z Petersburga, 
mówi matka... 

— Tam się coś okropnego gotuje... ki- 
wa głową Ostrowski. Będzie gorąco... Ja z 
Jurkiem i Staśkiem zostajemy tutaj, bo ina- 
czej nie można... dodał niespodzianie, a dla 
was, baby, paszport i — marszl.. 

— Co papo znowu mówi?.. 

— Wszyscy tak robią... Rodowski już 
podał prośbę o pozwolenie na wyjazd. Pro- 
sperowie się kulą, ale nie może być, żeby 
kobiety tutaj zostały. Pani Słanisławowa z 
dziećmi wyjechała do Berlina, a Stefan wy- 
graża, że Kazię ze Staśkiem zaraz w nie- 
dzielę do Lwowa wyszle. 

— Powaryowali!.. 

— To ty, Heniu, waryujosz, tlko to- 
bie i temu twemu panu Bolestawowi ko- 
szałki w mózgu!.. Zobaczysz, że wy się jesz- 
cze doigracie z tym waszym wojowniczym 
patryotyzmem!., I ja jestem polak niezgor- 


Teraz takie czasy, 
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Papież, jak |nie zupełne nawet uregulowanie rachunku, 
był; 


lecz tylko większej jego części. Wobec te- 
go sądzimy, iż wpłacenie do kasy miejskiej 
stosunkowo niewielkiej sumy nie powstrzy- 
ma wyborców od spełnienia swego abowią- 
zku społecznego, w chwili, kiedy interesy 
ogółu są zagrożone, a każdy głos drogi. 


Gorliwy agitator. 


Jak to już nieraz zaznaczaliśmy, na- 
eyonaliści wykazują szaloną energię w je- 
dnaniu sobie strenaików. Fmisaryusze ich 
rozjeżdżają po mieście, nachodzą domy pry- 
watne i wszelkimi sposobami starają się na- 
mówić wyborców do głosowania za listą na: 
cyonalistów. W pogoni za białemi gałkami 
nacyonaliści nie omijają i domów polskich. 
Obecnie dowiadujemy się, że leader nacyo» 
nalistyczny, p. Pozniakow, w ciągu 3 godzin 
usiłował namówić wyborcę polaka, jednego 


z wybitnych przedstawicieli przemystowców|' 


polskich w Kijowie, do popierania kandyda- 
tur nacyonalistów. 

P. Pozniakow usiłował przytem przekonać 
swego wyborcę, „że hasła przeciw polskie, 
rzucone przez nacyonalistów są tylko ma 
newrem wyborczym, a w rzeczywistości 
przyszła rada miejska nie tylko nie będzie 
robiła żadnej różnicy między rosyanami i 
„ianorodcami*, lecz przeciwnie, ci ostatni 
mogą liczyć na jej poparcie. Ma się rozu- 
mieć, zabiegi p. Pozniakowa nie odniosty 
skutku, i niefortunny agitator usłyszał od- 
powiedź: „mój panie, wszystko to bardzo 
pięknie wygląda, lecz ja przedewszystkiem 
muszę się solidaryzować z tymi, z którymi 
łączy mięspochodzenie.* 


„Ausrotten.* 


Kandydaci na radnych z obożu nacyo- 
aalistów, nie dostawszy się jeszcze do rady 
miejskiej, przygotowują się już do zrefor- 
mowania zarządu miejskiego. W tych dniach 
jeden z wybitniejszych ich  przedstawieieli 
oświadczył w klubie nacyonalistów, iż dzia- 
łalncść swą rada miejska powinna rozpo- 
cząć od usunięcia z zarządu miejskiego 
wszystkich urzędników polaków. Tu mówca 
powoływał się na radę miejską w  Odesie, 
która w ciągu pierwszych dni wyrzuciła 
formalnie na ulicę wszystkich polaków, po- 
woływał się również na kroki, poczynione w 
tym kierunku przez zarządy kołei żełaznych. 
„Tyle posiadamy dzielnych i potrzebujących 
rosyan — oświadczył kandydat na radne- 
go — iż i tych kilkanaście posad przyda 
nam się bardzo, a obecność polaków w za- 
rządzie miejskim nie może nie odbić się u- 
jemnio na uczuciach patryotycznych ich ko- 
legów rosyan.* 
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Posiedzenie rady miejskiej, 


Ostatnie posiedzehie rady miejskiej w bieżącem 
czterołeciu. To też po odczytaniu protokółu poprzed- 
niego zebrania zwróc.ł sie p. Djskow do zebranych 
z przemową pożegaalną. W krótkich eławach prežy- 
demi miasia scharakteryzował działałooóć rady miej- 
skiej, zaznacz»jąc przytóm, żo większość rady zawsze 
zdązała do jednego celu — do podniesienia dobrobytu 
miasta. Jeśli mie wszystkim zamierzeniom sądzone 
było się urzeczywistnić, to jednakże zusczna część ich 
jest ; jaz faktem spełnionym, co zawdzieczać należy 
jednomyślności panującoj*wśród ogółu. Te drobce tar- 
cia, różnica poglądów, bez których nie może się obyć 
żadna praca społeczna, nie nosiły charaktorn stałych 
niesnasek lub walk i nie mogły zburzyć lub powstrzy: 
mać rvzpoczętego dzieła. P, Djakow prosił przytem. 
aby wszyscy, którzy mogą żywić do niego jakąbądź 
urazę, chcieli ją puścić w niepamięć i nio upatrywać 
w tem złej woli lub niechęci osobistej. Wreszcto p. D. 
wyraził życzenie, aby wszyscy radni teraźniejsi spotka- 
li się na pierwszem posiedzeniu nowej rady miejskiej. 
Zebrani gorącymi oklaskami wyrazili Swe uznanie dla 
stów prezydenta miasta. Odpowiedział p. Djakowowi 
radny p. Szeftel. — Ja i to grono radnych, w imieniu 
których przemawiam—-zaczął mówca—nałeżeli do tycb, 
którzy niechętnie widzieli pana na obecnem stanowi 
sku, I przyznają się śmiało, mało przyczynili się do 
tego, że pan je zajął, Dziś, po 4 latach wspólnej pra- 
cy, zmieniliśmy zdanie i posiada pan w nas najszczer- 
szych i nałgorliwszych stronników. — Następnie p. Szef- 
tol podał ocenie działalność p. Djakowa, podkreślając 
tę bszstrońność jego, z którą traktował on SEAN. 
przedmieść i śródmiaścia, mając jedynie na celu do- 
bro całego miasta, a nie reprezentowanej dzielnicy. 

~ W _ umisjętności godzenia  najsprzeczniejszych 
dążności i załatwiania w drodze pokojowej wszystkich 
zatargów, p. Djakow, zdaniem mówcy, przypominał da- 
wnego prezydenta miasta, p. Solskiego, a tak dalece 
różnił się od swego poprzednika p, Prccenki, którego 
dewizą było — «miasio — tw ja>. Dlatego też, zakoń: 
czył p. Szeftel, na życzenie pana, abyśmy się spotkali 
w tej sali, odpowiem w imienin całego mego stronnict- 
wa — obyśmy pana znowu mogli powitać na tej try- 
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jej nie było trwogi, owszem, był to głos we- 
soły, a nawet z nutkamł hardości i dumy... 

— Bo ty nie nie wiesz, Heniul.. mówi- 
ła prawie przez łzy.. 

— Co takiego?.. 

— Staś WwCzerzj Wiożku leżał, a ponie- 
waż Kazi, jak zwykle, w domu nie było, więc 
pilnowała go bona... Otóż biedy narobiło 
twoje „wojsko polskie*. 

— Jakto moje... wojsko?.. 

— Darowałeś Stasiowi książkę „Woj- 
sko polskie*.. Dzieciak obrazki przeglądał i 
pysznił się — „ot wojsko!..* Tymozagem 
frejlejn Ida powiada, „jakie tam wojsko, 
kiedy ich zawsze niemoy bili...* 

-- A on w pysk, i tak się wpił rękami 
w jej gardło, że o włos szwabki nie udusił!" 
woła ojcieo głosem, w którym już brzmią 
nuty zgoła inne. 

Henia jest bardzo rada, ale ma minę 
ogromnie poważną i chce już wypowiedzieć ro- 
dzicom odpowiednie kazanłe, ale w tejże chwi- 
li rozlega się w przedpokoju gwałtowny 
dzwonek i do gabinetu wpada siostrzeniec 
marny Ostrowskiej, która chociaż wyszła za 
„dzierżawcę*, ale jest z domu Howrucka i 
rodzi się z Niekraszewiczówny... 

— Martek!.. 

— Niekraszewicz.. we własnej osobie, 
kłania się zręcznie smukły, silnie ogorzały 
chłopak, który ma już wąsy, ale jeszcze 
małe... 

— Ty skąd?.. 

— Kiedj?.. 


bumie. Ostatnia słowa p. Szefiela zostały zagłuszene 
grzmote:n eklas«ów. Po tej wymianie przemówień ra 
da przoszła do porządkn dziennego, choć na ten Taz 
niezbył owocna była jej praca. Uchwatono wziąć udział 
w obcacedzie 50-latniego jubileuszu żeńskiego gimnazjum 
na Padoie i ufundować przy niem 10 stypendyów miej- 
skich. Roboty betonowe przy badewie Komory celni) 
powierzono inżynierowi Strausowi za 20 tys. rb. Ostat- 
nią sprawą były wybery przedstawicieli rady do komi- 
syi szacunkowych. Na zadanie izby skarbowej rada 
miejska zamianowała 18 swych przedstawicieli, gubar- 
nalor jednak uznał za konieczne, aby przedstawiciele 
miasta zyskali swe mandaty z wyborów, a nie z nomi- 
nacji. Wobec tego postawiono na głosowanie kandy- 
datury tych samych przedstawicieli. Z 18 osób rada 
na giosowaniu tajnem zabalotowała 5, a mianowicie, 
pp. Demczenkę, Nikiforowa, Sierenkę, Sokołowa Pe- 
trowskiego i Szełofostowa. Wszyscy pozostali kandy- 
daet otrzymali biało gałki. 'l'aki był ostatni akerd 
kijowskiej rady miejskiej 4-lecia 1906 — 1910 roku, 


KkGRIK. 
Kslszdarzyk. 

Dziś 13 (28) Dydaza VV. 

Jutro 14 (27) Stanisława Kostki, 
Wiekhdd notta geks. 7 m. 33, 
Zachód eleńca godz, 4 m. 01. - 
Długońć ćniz gody. 8 m, 28. 


— Nabożeństwo żałokne za duszę $. p. 
ks. pr. Piotra Wawrzyniaka. Wczoraj o godz. 
10 i pół w kościele św. Aleksandra odbyło 
się uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. ks. pr. Piotra Wawrzyniaka, patrona 
Zmiązku spółek oszcżędnościowo-zarobkowych 
oraz twórcy Banku tychże spółek w Poznań- 
skiem. Mszę cełebrewał ks. pr. K. Stawiń: 
ski w asyście miejscowego duchowieństwa. 
Kazanie wygłosił ks. Baranowski, podnosząc 
w niem olbrzymie zasługi i naśtadowania 
godną działałność zmarłego, który jako ry- 
cerz beż zmazy stał na straży Sprawy naro- 
dowej oraz kulturaino-ekonomicznego uświa- 
domienia ludu polskiego w Poznańskiem. 
Wypełniające świątynię szlachetne dźwięki 
organów, głosów i skrzypiec stwarzały na- 
strój niezwykle podniosły i uroczysty. 

Na mszy obecni byłi przedstawiciele 
wielu instytucyi i towarzystw polskich w 
Kijowie, dziatwa z miejscowych ochronek 
oraz tłum pobożnych. 

— Teatr polski. Jutro po raz pierwszy 
na polskiej scenie ukaże się w teatrze na- 
szym arcywesoła komedyo-farsa w 3 aktach 
5-ciu odsłonach p. t. „Niobe*. Tytułową ro- 
lę odegra p. Dobrzańska, główną rolę męską 
p. Jerzyński; pozostałe większe role pp. 
Texłowa; Wacławska, Kraśńioka, Dybizbań- 
ski, Piotrowski. 

— Uczczenie pamięci M. Pirogowa. Dzi- 
siaj o godz. 2 po poł. w sali klubu kupiec- 
siego odbędz e sią uroczysty obchód z po- 
wodu stułetniej: rocznicy urodzin Mikołaja 
Lirogowa. Obchód urządza uniwersytet ki- 
jowski. 

— Do jasnej Polany. Wczoraj wyje- 
chało z Kijowa do Jasnej Polany około 100 
studentów instytutu handlowego. 

— Zamknięcie Związku pracowników 
aptekarskich. Dnia 11-go listopada na po- 
siedzeniu komisyi do spraw stowarzyszeń, 
postanowiono zamknąć Związek pracowników 
aptekurskich. Przyczyną zamkni;sia jest 
pogwałcenie przepisów . prasowych.z dn. 4 
marca 1906 r. o stowarzyszeniach. 

— Z politechniki,  Wozoraj studenci 
politechniki kijowskiej wyjechali do Jasnej 
Polany. Celem tej wycieczki jest odwiedze- 
nie grobu ś. p. L. Tołstoja. 

Dziś o godzinie 11 wieczorem ma wy- 
jechać do Jasnej Polany druga grupa stu- 
dentów politechniki kijowskiej, ażeby złożyć 
hołd prochom ś. p. L. Tołstoja. 

Jak wiadomo, zarząd kolei moskiew= 
sko-kijowsko-woroneskiej zmniejszył taryfę 
dla uczącej się młodzieży odwiedzającej Ja- 
sną Polanę. Koszta podróży z Kijowa do 
Jasnej Polany i z powrotem wynószą 3 rb. 
60 kop. od osoby. 

Onegdaj dyrektor politechniki kijow- 
skiej zawiadomił, iż studenci aresztowani z 
powodu zajścia z oficerem zostali wypusz- 
ozeni na wolność tegoż dnia wieczorem na 
szutek rozporządzenia generał-gubernatora. 
Bał urządzany przez Towarzystwo nie- 
sienia pomocy niezamożnym studentom po- 
litechniki kijowskiej, który miał się odbyć 
dnia 11 b. m., z powodu Śmierci L. Tołsto- 
ja został przeniesiony na dzień 24 b. m. 


— Nóżki, nie nóżki, ale... wąsy i sia- 
dam. 

— Siadaj. 

— Jużem to spełaił, bo zmęczony i 
głodny jestem okropnie... Ale może, może 
nikt się o mój apetyt nie pyta?.. 

— Zuraz ja ciebie nakarmię, biedaku, 
śmieje się matka. A ty tymczasem posiedź 
sobie spokojnie... 

— (Cioteczko, proszę zostać, Cioteczka 
wyjdzie sobie, jak ja już będę mógł siedzieć 
spokojnie... 

— (o tam znowu?.. 

— Trzymaj się, Heniu, mocno na krze- 
śle, powiada Martek. Jak ty jesteś teraz z 
Horskim?.. 

— Jakto jak?.. 

— No, bo przecie Bolka wstrętny wasz 
Onpol podobno wziął na zęby i żywcem poł- 
knąć zamierza. 

— Ja nie jestem wstrętpym Onpolem.. 

— Bon, Heniul. W takim razie... ale 
trzymaj się mocno!.. Dzisiaj przyjechała tu 
do was Zosia... 

— Jaka znowu Zosia?.. 

— „Jakto...“ „nie jestem“... 
przedrzeźniał Martek. Naturalnio, że nie 
Mińkowska, której nie znasz, uni Horyń- 
ska, która ma inne imię, ale Grembska... Ja- 
dąc do Onpola, spotkałem ją z paneą Maryą 
Łohocką.. Jechały dorożką od kolej, a sta- 
nęły w Angielskim... Panna Zosia bladziut- 
ka, pauna Marya zakłopotana, a o ich zja- 
wieniu się nikt oprócz nas wiedzieć nie po- 
winien .. Rozumiesz, Heniu—niktt.. 


„jakal.“ 


szy, ale to jeszcze nie racya, żeby bachury — Tylko co prosto z bryczki i natu- 
starszym do gęby leźli!.. zaperzył się na se-|ralnie z domu. Całuję ogromnie cioteczkę w 
ryo ojciec. jagody, kuzynkę w łapki, wujkowi... 

Matka się roześmiała... Lecz w głosie — Nóżki, skończył Ostrowski. 
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— Z Twa miłośników przyrody. Dziś 
og. 7 i pół wieczorem w gabinecie bota- 
nicznym uniwersyteiu odbędzie się posiedze- 
nie kijowsziego Towarzystwa miłośników 
przyrody, na którem p- W. Załęski wygłosi 
odczyt o heliotropizmie roślin (z demonstra- 
cyam)). 

— Z inteadentury. Kijowski zarząd in- 
tendentury dokonywa obecnie zakupów na 
potrzeby wojsk kiłowskiego okręgu wojen- 
nego. Intendentura nabywa pertye cć 500 
gudów po cenie: Żyto 65--75 kop. za pud, 
zależnie od odległości dostawy i gatunku. 
Mąka 71—80 kop, za pud; krupy bhreczane 
80—95 kop., pszenne 90 kop.--1 rub. 4 kop.; 
owies 63—70 kop. za pud. Dotychczas za- 
kupiono żyta okcło 250,000 pudów, mąki-— 
200,000 dudów, krup hreczanych— 20,000 pu- 
dów, pszennych 150,000 pudów iowsa z gó- 
rą 150,000 pudów. 

W tych dniach ukończono rozpatrywa- 
nie dokumentów, dotyczących spraw War- 
sztatów krawięckich intendentury kijowskiej. 
Rozpatrzeniem dokomentów w charakterze 
ekspertów zajmowali się—wojskowy sędzia 
śledczy pułk. von Roemer i prezes komisji 
odbiorczej iniendentury kijowskiej, kapitan 
Dołgij. Rezultaty ekspertyzy przedstawione 
zostaną sądowi wojenpemu, który niebawem 
rozpatrzy sprawę 35 urzędhików intendentu- 
ry, oskarżonych o łapownictwo i iane prze- 
stępstwa służbowe. | 

— Postanowienia obowiązujące. Guber- 
nater kijowski wydał zmienione przez radę 
miejską postanowienie obowiązujące, €oty czą- 
ce haudlu w święta na targach i t.zw. „tołku- 
czych* rynkach. Dotychczas handel na nich 
mógł trwać tylko do godz. 10 zrana. Obe- 
enie, wedłag nowego postanowiehia na „toł- 
kuczkach* można handlować starzyzną, Wy- 
robami drobnego przemysiu, żywymi kwia- 
tami, artykułami żywności od godz 12 w 
południe do + popoł.; na targach również w 
tym ozasie dozwala się sprzedawać wszelkie 
towary z kramów, stołów i sklepów Z ua- 
białem. r 

Jadnocześnie wczoraj wydane zostało 
postanowienie obowiązujące o zakładaniu i 
prowadzeniu handlu w piwierniach i sała- 
dach r 

ba powyższe postanowienia zyskują 
moc obowiązującą po upływie 2 tygodni od 
dnia ogłoszenia ich w „Kijowskich Wiadc- 
mościach gubernialnych*. 

— Posiedzenie komisyi do spraw stawa- 
rzyszeń. W czwartek pod przewodnictwem 
gubernatora kijowskiego A. Giersa odbyło 
się posiedzenie komisyi do spraw stowarzy- 
szeń, na którem postanowiono zaregestrować 
„owiatoszyński Kłub familijny *. 

Odmówiono regestracyt następującym 
stowarzyszentom: 1) klubowi kijowskiemu 
„Swiat“; 2) klubowi „Ad astra"; 3) klubo- 
wi naukowo-artystycznemu; 4) towarzystwu 
opieki nad biednemi dziećmi żydów m. Czer- 
kasy, gub. kijowskiej; 5) towarzystwu po- 
mocy wzajemnej rzemieślników-żydów mia- 
sta Czerkas. 

Zdięto z porządku dziennego sprawę o 
zatwierdzeniu towarzystwa urządzenia „Le- 
tnisk Karawajowskich*. 

— Powrót Niemieszajewa. Jutro powra:« 
ca z zagranicy naczelnik boł -Zach. kolei ¿gs 
laznych, K. Niemieszajew. 

— Pogrzeb M. Waszczenki-Zacharczenki. 
Onegdaj na starym cmentarzu Bajkowym 
pochowano redaktora „Kijewlanina* M. Wa: 
szczenkę-Zacharczenkę. Na tiumnę złożono 
wiele wieńców. W cerkwi w czasie egze- 
kwit obecni byli gubernator kijowski, tiers 
i ks. Żewachow, jako przedstawiciel naczel- 
nika kraju. 


— W sprawie kanalizacył. 


O AO WAZY EN EN, 


Wczoraj o- 
twarto dla użytku ogółu ostatni rejon no- 


wej kanalizacyi. Obecnie nowa kanalizacya 
jest już otwarta w całem mieście, za wyjąt- 
kiem cyrk. padolskiego i części łukjanowiec- 


kiego. W pierwszym na przeszkodzie stoi 
niewykończona budowa stacyi kanalizacyj« 
nej, w cyrk. łukjanowieckim na ul. Bogoa- 
towskiej sieć kanalizacyjna jest już gotowa, 
lecz nie może być przyłączona do głównego 
kolektora, ponieważ właściciele pasma grun- 
tów, dzielącego obie części sieci, pp. Czoko- 
łowowie, stanowczo odmawiają pozwolenia 
na ułożenie w tem miejscu kolektora. 

— S$prawy wodociągowe. Sprawa wo- 
dociągów kijowskich zaczyna wkraczać na 


— Co ty chłopcze pleciesz, przecie Zo- 
sia w Krakowie!.. 

— Napoleon czas jakiś gościł na Elbie, 
a umarł na św. Helenie... odciął chłopak. 
Przyciągnął panienkę Horski. Przyjechała 
tu pod opieką panny Maryj, dała tylko sło- 
wo, że z Bolesławem się nie zobaczy i że 
zaraz jutro wyjedzie do Hoszowa do pani 
Zdzisławowej Łohockiej... 

— Jadę!.. zerwała się Henia. 

— A to dokąd?. pyta przestraszony 
ojciec. 

— Do Zosi... 

— Ale przecieona do nas pewno przyj- 
dzie... 

— Przyjdzie, albo i nie przyjdzie, 
czyć na to nie można. 

Ostrowski za głowę się chwyta. 

Mruczy... 

— Już siódma, prawie noc... 

Ale widząc, że Henis na seryo się zbie- 
ra, powiada... 

— Czekaj. Każę ci konie założyć, bo 
dorożki tutaj koło domu możesz nie znaleźć 
i z Antonem będę pewniejszy... 

— Kara boska!.. istny wertep!.. wyrze- 
ka ojciec, wychodząc z gabinetu. 

A Martek daje oczyma znak Heni, że- 
by została, co znaczy, że ma jej coś do po- 
wiedzenia... ` 
Oboje są jednolatkami. I jedno i dru- 
gie zaledwie od roku stało się pełnoletnim 
obywatelem kraju. Ale w porównaniu z He- 
nią, która ma wygląd skończonej kobiety, 
„obywatel“ wygląda nieco dziecinnie. 

(D. e. n.) 


li- 


nowe tory. 


wanie komisji rzeczoznawców, 
cuje pian przerobienia i rozszerzenia istniec- 
jącej sieci wodocągowej. T 
niu rozpatrzono deklaracyę T-wa wadocią- 
gów w spruwie utzerzenia komisyi kempro- 
misowej dla rozstrzygnięcia sporu o wodo- 
ciągi między T-wem a miastem. Ponieważ 


w tej sprawie zarząd dowolnie interpretuje 


odnośną uchwałę rady miejskiej, 
postauowiła dek!aracyę jego przekazać 
rozpatrzenia koraisyi prawnej. 

— lnżynier do rebół brokcwych. Wozo- 
raj w zarządzie miejskim odbyły się wybo- 
ry miejskiego inżysiera stałego do robót 
brukowych. Jeduegłośnie został wybrany 
ua to stanowisko kierujący obecnie robota- 
mi brukowemi inżynier Riabokoń. 

— W sprawie tramwsju na Proreznej 
Zarząd miejski zwrócił się do zarządu gi- 
bernialnego z zapytaniem, kiedy i na jakich 
warunkach może być otwarta linia tramwa- 
jowa, łącząca ul. Prorezną z Szuławką, 

— 0 bezpieczeństwo. Zarząd miejski 
wystosował do zarządu gabernialnego proś- 
bę o wydanie T-wu tramwajowemu polece- 
nia, aby na ulicach ze znacznemi pochyło- 
ściami krążyły tylko elektrowozy, zaopatrzo- 
ne w hamulec eiektryczny. 

— Zwiększenie konsumcyi. 
bliczeń elektrotechnika miejskiego, 
wie zużyto w r. b. elektryczności na 30? 
więcej, niż w latach ubiegłych. Ze zwięk- 
szeniem się konsumcji elektryczności wzra- 
stają i dochody miasta, pobierane w formie 
procentów od dochodów T-wa elektryczno- 
ści. Różnica ta wyniesie obecnie około 10 
tys. Tb. 

— Podatek od zabaw. Zarząd miejski 
zamierza wprowadzić specyalny podatek 
miejski od zabaw publicznych, jak to — ki- 
nematografów, balów, przedstawień etc., na 
wzór podatku na rzecz instytucyi Cesarzo- 
wej Muryi. Ogólna suma dochodu z zabaw 
dochodzi rocznie do 1' — 2 mił. rb; poda- 
tek dobroczynny z nien sięga rocznie sumy 
97 tys. rb. W r. 1909 Kijów posiadał 9 te- 
atrów, 2 cyrki, 21 kinematografów, 3 ogród- 
ki. Nie mówi się tu o balach, zabawach o- 
gólnych etc. Wysokość podatku ma o:lpe: 
wiądać podatkowi dobroczynnemu. Wynie- 
sie to rocznie około 100 tys. rb. Podatek 
będzie pobierany w formie marek: miejskich 
na biletach. 

— GRABIEŻ. Onegdaj na Głuboczycy dwóch 
bandytów napadło na przejeżdżającego Golpina i zra- 
bowało mu skóry, wartości 200 rb. 

— KRADZIEŻE, W domu Nr 6 przy placu 
Lwowskim złodzieje, wyłaimawszy zamek, zrabowali bie- 
liznę zò strychu Krzyżanowskiej. 

Przy Fauduklejowskiej Nr 48 okradziono pralnię 
Biełskisk 

W sklapic Pechowicza (Aleksandrowska 48) dwie 


złodziejni skradły sztakę materyału. Obie Zostały za- 
trzymano na ulicy. 

— UJEĘCI ZŁODZIEJE. Onegdaj na ul. Diegtio- 
rowskioj ujęto 0-cin bandytów, którzy w netrętny spo- 
sób żądali od przechodniów pieniędzy na wódkę. 

Policya śledcza aresztowała na rynkn Halickim 
D. Lubimskiego z bielizną, skradziona u M. Osińskicj 
i M. Pactukowej (W. Wasyłkowska 51). 

Na al D.: Wał ujęto z kradzionemi 
złodzieja Priatkę. 

— KARY ADMINISTRACYJNE. Za noszenie 
bron: baz pozwelenia skazano Fedciowa na aresz! trzy. 
miesięczny. 

M. Tuzman, zarządzający d. Nr 27 przy Kresz- 
czatyku, za niecświetauie poawórza i schodów został 
kazadi na 100 rb. kary z zamianą na areszt. 

oza tem za nieprzestrzegania przepisów mel- 
dunbowych ssaznno 54 csoby na grzywny, w kwocie 
od 1 — 50 rb. 

— SAMOBOJSTWO. W obeiścia N; 78 przy ul. 
Fundnklojowskiej znaleziono zwłoki roznosiciela pism, 
51-letniego 1. Koziulewicza. Przy trupio leżała butolka 
z resztką soli cukrowej. Przypuszczają, że K. otrnł Bię, 
będąc w stanie nietrzeźwym Zwłoki odwieziono tło 
prosektoryum dla dokonania sekcji. 

— OSZUSTWO. M. Rachlin, przedstawiciel e'Lo- 
warzystwa achtyrskiego młyna parowogc», padł oliarą 
całego szeregu oszustw ze Strony D. Krasika i jego 
wspólników. Krasik pracował u Iłachlina i posiadał 
zupełne zaufsnie tego csiatniego. Ostatnimi czasy K. 
zawarł stosunki z kiiku «bankratowanymi kupcami, 
którzy zrobili z nim następującą umowę: oni fabryko- 
wali woksie z fałszywymi podpisami, K. oddawa! te 
weksle Racilinowi | otrzymywał od niego doblikaty 
frachtów na 1 — 2 wagony mąki. Mąkę tę następnia 
szolArAna, a zyskami dzieliła się banda oszustów. 

tych dnia: K. wręczył R. sfałszowane weksle kup- 
ca Crawizma i 
Mąka w ileści 180: worków bęła już sprzedana, gdy 
Rachłfn, dowiedziawszy się 0 oszustwie, doniósł policji 
i ta wykryła bandę zładziejska. Kilku uczestników 
<organizacyi» aresztowano — Śledztwo prowadzi się 
w dalszym ciągu. 


komisya 
do 


Wedłng o- 
w kijo- 


p 


rzeczami 


otrzymał wzamian dablikat frachtu. 


Z SĄDÓW. 
Usilowanie zabójstwa. 


Wczoraj kijowski sad okręgowy przy udzialo 
sądziów przysięgłych rozpulrywał Fprawę A. Orszsń- 
skiego. oskarzonegu 0 usiłowaw'« zabójstwa. 

Sprawna przedstawia się w "aStępqjącem świetle: 

Do folwarku Stojanka towiain kijowskiego dnia 
21 marca roku zeszłego powrgcił z lasu koń, zaprzężo- 
ny do bryczki, na kiórej nie; byłe nikego. Wywołało 
to sensaoyę: w całym folwarki; mieszkańcy wyiegli na 
ulicę. kiłka osób poznało, żejkoń i bryczka rależy do 
Jakóba Orszańskiego, który +handluje drzewem. Po 
pewnym czasie przywlókł się z lasa mieszkanise ful- 
WAS» Rakitz, pokryić ranami i na pół nieprzy- 
omny. - i 

Na pyiania przerażony tym widokiem sąsia- 
dów opowiedział on, że bjł w lesie z synem Jakóba 
Orszańskisgo, Arónem, który znienacka rzucił się na 
niego i usiłował zamordować. 

Na'śledztwić Rakita zezkał, że handlował z oj- 
cem Arona Orszańskiego, .lakóbem, który często nży: 
wał do pomocy w intelssach s*egu syna. 

Dnia 21 marca Aron przyjechał z ożnajn ieniem, 
że ojciec ma do niego interes i czoka naù w Jesie. 
R:kita, nic nio podajrzewając, wsiadł na bryczkę Or- 
szeńskiego i udał się do lasu. Tam Aron pod jakims 
pretekstem zszodł z bryczki, zsienacka rzncił się nań 
z tyłu i zaczął zadawsu rany niżem. i 

Rakita bronił się, wyres mn nóż i nciekł na 
folwark, gdzie opowiedział ludiiom o napadzie. Zda- 
uiem pószwodąwane£o, napastni; chciał go ograbić, 
wiedząc że często nosi przy «'b'p znaczniejsze sumy 
pieniężńw. APAN.: 
Oskarżony Aron Orszańsk. do winy się nio przy- 
znał, twierdząc, że w lesie napadi na nich jacyś iu- 
dzie, z których jeden uderzył go w głowę tak, że stra. 
c} przytomność i nie wie, co się dziej działo. 

Bronili oskarżonego adwokaci przys. — Nemetti 
i Kapnik. 

Badanic świadków na sączie w niczem n'c po- 
twierdziło zeznań poszkoódowazć o Szlomy Rakity. 

Powysluchanin zezoań S.iadków, przemowień 
wicsproknratura i obrońców i krótkiej naradzie sąd 
przysięgłych ferował wyrok uniczivniający Arona Or- 
8zAŃSKIiGĘO. 


KRONIKA POLSKA. | 


— W obronia praw kuiorskich. W c- 
statnim numerze „Kuryerd Warsz.“ znajdu- 
jemy pod tym tytułem list następujący. 

Szanowny Panio Redaktorze! 

Prosimy uprzejmie o hskawe umiesz- 
czenie w Pańskiem poczjyu:m piśmie ni- 
niejszego za wiadomienia: 

Jiko wykonawcy LĄ walnej nara- 
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Komisya do spraw wódbciągo- 
wych uchwallia wczoraj zwrócić sę do ki- 
jowskiej rudy miejskkj z prośbą o zamiana- 
kióra opri- 


va tem posiedze- 


D Z2 


, EFRTPRZRZE 
PNE IP WREN 


KTW o. SA 


1 


dy grona autorów dramatycznych, podajemy | pomnika hr. Tołstoja i kupioniu przez pań-|nie ucierpią od wprowadzenia do szkół ję: |jsaml nie oczyścili się z tego rodzaju zarzu- 
stwo Jasnej Polany i domku w Astapowo,|zyka ojczystego, jaso wykładaowego. 


f wiadomości dyrektorów trup prowincyo- 
palnych i organizatorów teatrów amatorskich, 
|że -eutorowie dramatyczni i utómacze, człon- 
H literatów i dziennikarzy pol- 
Tew. Jit. i dzien., na 
zasadzie $ 1,2 18 ustawy Tow., sekcyę 
autcrów aramatycznych i tiómaczów, w cs- 
jla cbrony praw auterskich, 

W razłe dostrzeżonych nadnżyć, sekcya 
pomieniona będzie bezwzlędnie broniła praw 
własności autorskiej, zgode z par. 1684 
ikodcksu karsego. Żaruzeią podpisani, za- 
wiadumiając o tem wszystkiech polskich au- 
torów dzammatycznych i ulómaczów sztuk 
scenieznych, zwracają się do nich z uprzej- 
mem wezwaniem, ażeby, jeśli pragną uzy- 
szkać opisię nad swojemi dziełami sceniczne- 
mi, zapisywali się do Tow. l teralów i dzien- 
nikarzy polskich (Bracka 5). 

We wszelzich sprawach, łączących się 
z wystawieniem sztuk, jnteresowsni winni 
się zwracać do komitetu seskcyi autorów 
dramatycznych (Tow. liter. i dzien. polsk., 
Warszawa, Bracka Nr. 5). 

Racz przyjąć i t. G. 

Komitet sekcył aut. fram. 
Bolesław Gorczyński. 
Tadeusz Jaroszyński. 
Tadeusz Konezyński. 
Kazimierz Sterling. 
Warszawa, d. 22-go listopada 1910 r. 

— Kary na księży. B. dziekan deka- 
natu hrubłeszuwskiego i prefekt progimna- 
zyum juź czwarty tydzień odsiaduje karę w 
seminaryum. Ks. Józef Adamczyk skazany 
był na 100 rb. kary lub miesiąc aresztu. 

Ks. rekter Jan Władziński, autor bro- 
szury „Graunwajd*, odebrał polecenie władzy 
duchownej wzgiędem wypełnienia „kary ad- 
ministracyjnej t. j. więzienia w seminsryum, 
zamiast kary pieniężnej w ilości 100 rubli 
i w tych dniach polecono to mu spełnić, 

Ks. Antoni Komorowski, b. proboszcz 
w par. Grabowiec w Hrubieszowskiem, a o- 
statnio par. Syrniki w Lubartowskiem, wy- 
rokiem sądu okręgowego lub. na sesyi w 
Zamościu, skazany został na rok i 4 miesią- 
ce twierdzy (zwolałony za kaueyą rubli 
1,000), za nieprawidłowe napisanie aktu u- 
rodzenia, zakwalifikowane przez prokurato- 
rye jako „oszustwo* (podłog). 

— Z Ghełmszczyzny. Wobec zamierzo- 
nego utworzenia gub. chełmskiej i zniesie- 
nia gub. siedleckiej urzędnicy kancelsryi 
gubernialnych zwracali się po informacye 
co do swego losu. Obecnie nadeszła odpo- 
wiedz, że liczni z pośród nich mogą być 
przyjęci do nowego rządu gub. chełmskiej, 
o ile będą posiadali polecenia od oddziału 
związku „narodu rosyjskiego“ w Siedlcach 
lub od gubernatora tamtejszego. Do chwili 
powołania do życia w tej gubernii ziemstw 
i samorządów miejskich duchowieństwo pra: 
wosławne czyni starania, aby w skład rzą 
du gubernialnego wchodzili również delega- 
ci od konsystorza i od duchowieństwa pra- 
wosławnego nowej gubernii. 


— Z T-wa naukowego warszawskiego. 
Dnia 16 b. m, n. s. odbyło się posiedzenie 
wydziału Igo Towarzystwa naukowego war- 
szawskiego, na którem p. Br. Chlebowski 
odczytał wspomnienić o zmarłym członku 
T-we Remanie -Plertfewiczu. Następnie p. 
G. Korbut odczytał drugą część swego refe- 
ralu, p. t.: „O początkach wpływu Boileau'a 
w Polsce*. W referacie tym p. G. Korbut 
wykazał właściwości parafrazy satyr Boileau" 
wych Załuskiego—jego wysłowienia, języka 
t styłu, zestawiając tekst oryginału francu- 
skiego z odpowiednim: polskim. 

W dniu 18 b. m. n. s. odbyło się po- 
siedzenie komisyi meteorologicznej przy wy- 
dzialo IHI m -twa naukowego Warszawskie- 
go, na którem ustalono treść rocznika ko- 
misyi, mającego się ukażać w seryi „Prac“ 
Towarzystwa. Następnie przedstawione by- 
ło sprawozdanie z działalności obserwacyjnej 
pa  stacyach  meteorologicznych — sieef 
warszawskiej za okres ubiegły. Nadto cod- 
czytano następujące referaty: 

1) P. St. Landan: „O badaniach Hale'a 
nad żjawiskiem Zeemanna“. 

2) P. W. Szaniawski: „0 nowym przy- 
rządzie do badania kieranku i siły widzów“. 
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kowie Tow. 
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Ostatnie wiadomości. 


Wizyta dziennikarzy niemieckich w Rosyi. 
„Bórliner Neueste Nachrichten“ zapowiada- 
ją w roku przyszłym wizytę dziennikarzy 
niemieckich w Rosyi, mającą na celu asię- 
gnięcie przez stosunki osobiste ściślejszego 
kontatu między prasą a opinią obu kra. 
jów. „Nowoje Wremia* ma stanąć na czele 
komitetu, organizującego przyjęcie gości w 
Petersburgu, rządy zaś obu państw mają o- 
piekować się tą wycieczką. 

Wystąpienie Haeckła. Ernest Haeckel — 
znakomity przyrodnik i fdozef, profesor u- 
uniwersytetu w Jenie — ogłosił, iż wystę: 
puje z kościoła ewangieliekiego. 


Telegramy. 


(Gd korespondentów wiasttych') 
Opinia „Gazety Warszawskiej *. 
Warszawa. — „Gazeta Warszawska” u- 
mieściła korespondencyę z Petersburga, bar- 
dzo ostřo krytykującą stanowisko K<ła Pol- 
skiego w sprawie żydowskiej, 


Sladztwo. 


Częstochowa. — Przybyły tutaj władze 
sądowe 1 śledcze. Przez kilka godzin inda- 
gowano o. Rejmana w sprawie funduszów 
klasztornych. Naczelnik powiatu badał spo- 
sób odbywania w klasztorze nowioyatu i 
studyów alumnów. 


Zgon wybitnego działacza. 


Lódź —Zmarł wybitny działacz narodo- 
wy Wacłuw Morsztynkiewicz. 


Kara prasowa. 
Warszawa. — „Wolne Słowo“ szazane 


zostało w drodza administracyjnej na 80v 
rubli grzywny. 
Pomnik Tołstoja. 
Petersburg — Kadeci wnieśli do Dumy 


Państwowej projekt prawa 0 wyasygnowa- 
nia 100,004 rubli na wzniesienie w Moskwie 


w którym zakończył Życie wielki pisarz. 
Projekt prawa wniesiony do Dumy 
przez tradowików projektuje wykupić utwo- 
ry Tołstoja i zrobić je własnością całej ludz- 
kości, następnie wykupić Jasną Polanę, za- 
łożyć uniwersytety ludowe imienia zgastego 
pisarza, czytelnie i biblioteki. 
Soc.-demokraci sądzą, że jedynym go- 
dnym wielkiego myśliciela pomnikiem było- 
by natychmiastuwe zniesienie kary smierci. 


Przeciw manifestacyom. 


Potorsburg.— Według obiezających po- 
głosek minister oświaty Kasso wezwał do 
siepie raktora uniwersytetu petersburskiego 

Zarządzono nadzwyczajne środki w ce- 
lu niedopuszczania do manifestucyi na rzecz 
zniesienia kary śmierci. 


w przewidywaniu demonstracyi. 


Petersburg. — „Swiet“ otrzymał wiado- 
mość, jakoby w niedzielę mają się w Pe- 
tersburgu odbyć demanstracye, w których 
wezmą udział studenci i robotnicy. 


Propozycya admirałów. 


Petersburg-—Dymisyonowani admiralo- 
wie Skałkowskij i Jurkowskij zamieścili na 
szpaliach „Birżew. Wiedom.* list, w którym 
zwrecają się do armii i floty z propozycyą 
uczczenia pamięci wielkiego twórcy „Obrony 
Sewastopola“. 


„%ieczna pamięć“. 


Petersburg.—/ Kiszyniowa donoszą, że 
seminarzyści po modlitwie odśpiewali na in- 
tencyę hr. Tołstoja „Wieczną pamięć“. 


Kara prasową. 


Petersburg. — „Riocz” skazaną została 
na zapłacenie grzywuy w wysokości 500 rb. 
za wydrukowanie artykułu o demonstracyach 
w Petersburgu. 


Wiec studentów. 


Petersburg. - W uniwersytecie odbył 
się wczoraj wieo studentów. W chwili roz- 
poczęcia się wiecu do uniwersytetu przybył 
pelicmajster Galle i zaproponował rektorowi 
niezwłocznie rozwiązać wiec, grożąc w prze- 
ciwnym razie wprowadzeniem do gmachu 
uniwersytetu policji. 

Rektor zwrócił się do studentów z 
prośbą © przerwanie wiecu. Przemówienie 
rektora pozostało bez skutku. 

Dowiedziawszy się o tem, policmajster 
wprowadza do gmachu uniwersytotu oddział 
policyi i sam wchodzt na trybunę. Rożlega 
się sykanie, hałas, okrzyki: „precz“!... 

Galle opuszcza" trybunę. Rozpoczynają 
się długie pertraktacye studentów z policyą 
Wreszcie Galle wydaje policyi rozkaz oto- 
czenia całego gmachu uniwersytetu, potem 
zwraca się znowu do studentów, upewniając 
ich, że każe policyantom opuścić sałę, jeśli 
studenci zgodzą się niezwłocznie przerwać 
wiec. Studenci żądają, aby policya wogóle 
była usunięta z gmachu uniwersyteckiego. 
Wreszcie Galle wydaje polioyi rozkaz opu- 
sztzenia uniwersytetu, poczem wiec został 
przerwany. 


Różne. 


Petersburg. — Tymczasowy naczelnik 
akademii wojskowo-lekarskiej Varlich wy- 
siał do policył moskiewskiej telegram, żąda- 
jący dostarczenia spisu delegatów  studenc: 
kich na pogrzeb hr. Tołstoja. Polieya spi- 
sała na dworcu kolejowym żądane nazwiska. 

Petersburg.— Zamknięto jadłodajnię stu- 
dencką. 

Petersburg. — W Towarzystwie literac- 
kiem odbyło się posiedzenie poświęcone hr. 
Tołstojowi. Na posiedzeniu przewodniczył 
Czajkowskij. 


(0d Agencyt Petersburskiej), 


Duma Państwowa. 
Posiedzenie z dnia I2-go listopada. 


Przewodniczy ks. Wołkonskij. Szynga* 
rew w deklaracyi wniesionej poza porząd- 
kiem dziennym, wskazuje na to, Że d. 13 
listopada upływa 100 lat od dnia urodzin 
jednego z najsławniejszych ludzi w Rosyi 
Mikołaja Pirogowa i proponuje uczcić jego 
pamięć. 

e Przewodniczący proponuje ucze ć pa- 
mięć Pirogowa przez powstanie. Wszyscy 
wstają. Następnie podane zostały do wia- 
domości posłów sprawy wniesione do Dumy 
ostatnimi dniami, między innemi wniosek 
prawodawczy 78 posłów Guczkowa i in- 
nych, o wprowadzeniu w gaberniach Króle- 
stwa Polskiego ziemskiego samorządu gmin- 
nego. 

i Na porządku dziennym dyskusya o ję- 
zyku wykładowym w szkołach początko- 
wych. Kroczkow uważa, że celem szkoły 
początkowej w miejscowości innoplemieńczej 
powinno być przedewszystkiem nauczanie 
języka rosyjsziego. Kodźczew zwraca uwa- 
gę na to, że cel projektu prawa—nauczenie 
języka rosyjskiego — nie będzie osiągnięty. 
Dla urzeczywistnienia tego, oprócz rozkazu 
prawa, niezbędne jest dążenie do tego mło- 
dzieży, rozwijane przyjsźnym stosunkiem 
nauczyciela do ucznia i do języka macierzy- 
stego tego ostatniego. przeciwnym Tä- 
zie uczeń w szkołe znienawidzi ten przed- 
miot. Jeżeli pragną, aby inaoplemieńcy rze- 
czywiście uczyli się języka rosyjskiego, trze- 
ba im pozostawić swobodę w uczeniu się 
takowego. Tylko swobodna myśl i nauka 
nieprzymusowa mogą rozwinąć zamiłowanie 
do języka rosyjskiego. Największym rusy- 
fikaiorem w tem znaczeniu był Tołstoj. 
(Oklaski na lewiey). Bobrynskij 2 gi wska- 
zuje na to, że konstytucya austryacka, za- 
bezpieczająca wykłady w języku macierzy- 
stym, na jaką powoływał się jeden mówes, 
pozostaje w Galicyi tylko martwą literą, po- 
nieważ dzieci ruskie muszą tam od 6-go ro- 
ku życia uczyć się języka polskiego. Mów- 
ca uważa, że w Austryi tylko narody cie- 
miężące są szczęśliwe, a mianowicie- nijem- 
cy, węgrzy i polacy. 


Powołując się na cyrkularz galicyjskiej | 


„Rady szkolnej”, zabraniający wywieszania 
w szkołach portretów Puszkina, Gogola i 
Tołstoja, mówca w imieniu rosyan galicyj- 
skich wyraża cześć prochom br. T.łstoja. 
(Fuczne oklaski na ławach posłów prawicy 
i nacyanalistów). 

Dymsżza, oponując ministrowi oświaty, 
zaznacza, że rodzice dzieci iaorodców wcale 


W poprawće ep. Fałog.usza mówca u- 
patruje dążność do rozstrzygnięcia kwestyi 
katolicyzmu rosyjskiego i uważa, że sprawa 
ta jest zbyt skomplikowane, by meżna było 
ją przygodnie załatwić. 

Mowa hr. Bobryhńskiego, zdaniem mów- 
cy, była próbą wmięszanta się do spraw ob- 
cego mocarstwa i mfała na celu wzniecenie 
nienawiści plemiennej i uczuć szowinisty- 
cznych. 

Po przemówieniu referenta Kowalew- 
skiego Duma przyjmuje art. 16 w redakcji 
komisyi z poprawką Kowalewskiego. 

Następnie Duma przechodzi do rozpa- 
trywania według artykułów poprawki pa- 
Ziziernikowców, dotyczącej języka wykiado- 
wego w szkuła:h inorodczych. 

Duchowny Gepeckżj oponując przeciw- 
KO poprawce Gulkina, zaznacza, że wykła 
danie w szkołach mołdawskich w języku 
rosyjskim najbardziej q«dpowiadałoby intere- 
som ludności mołdawskiej. (Huczne i dłu- 
gotrwała oklaski na prawicy). 

Duchowny Juraszkiewicz występuje z 
wnioskiem stosowania projektowanych przez 
październikowców przepisów wyłącznie w 
obrębie Królestwa Polskiego z wyjątkiem 
Chełmszczyzny. 

Miejsce przewodniczącego zajmuje Ka- 
pustin. 

Puryszkiewicz proponuje uzupełnić spo- 
rządzony przez pażdziernikowców spis naro- 
dowości, dodając do niego czukczów, czere- 
misów, cyganów i t. p. (Oklaski na pra- 
wicy). 

Krupienskij i Soltuz wypowiadają się 
przeciwko poprawce Gulkina. 

Dechowny Senderko występuje w obro- 
nie poprawki Łuczyckiego, dotyczącej wy- 
kładania w szkołach ukraińskich w języku 
rusińskim. 

Gegeczkorż, oponując duchownemu Ge- 
peckiemu, wypowiada przekonanie, Że nie 
ma on prawa, jako odszczepieniec, sprzeda- 
jący interesy swej narodowości, do przema- 
wiania w imieniu narodu mołdawskiego. 
(Na prawicy powstaje straszny hałas. Prezy- 
dent dzwoni. Hałas nie zmniejsza się. Prze- 
wodniczący opuszcza swe miejsce, wobec 
czego posiedzenie, zgodnie z nakazem, przer- 
wane zostało na pół godziny). 

Po wznowieniuę posiedzenia wiceprezy- 
dent oświadcza, że kilka razy przerywał bez- 
skuteczenie mowę Gegeczkoriego, który pie- 
tylko nie zważał na uwagi prezydenta, lecz 
nawet nie zastosował się do jego żądania 
przerwania mowy. „Uważam, że Gegeczko- 
ri zawinił, nietyle z powodu użytych przez 
niego wyrazów, gdyż takowe nie przekra- 
czają granic, w których utrzymywaze są, 
niestety, mowy innych mówców, ile z powo- 
du lekceważenia uwag prezydenta. Po dzwon- 
ku prezydenta powinna zapanować cisza. 
Za niczastosowanie się do mych rozporzą- 
dzeń propontję usunąć Gegeczkoriego na 
8 posiedzenia. (Hałas na lewicy, oklaski na 
prawicy). 

Gegeczkori stwierdza, że pierwszy za- 
rzut prezydenta upada, gdyż mówca nie wy- 
kraczał, jak to zresztą zaznaczył sam prezy- 
dent, poza granice powszechnie stosowa- 
nych wyrazów. ' 

W sprawie drugiego zarzutu mówca o- 
świadcza, że uwag prezydenta on nie sly- 
szał. Uwagi te nie zostały przytoczone na: 
wet w stenogramach. Mówca przypuszczał, 
że dzwonek prezydenta wywołany zosteł 
wskutek panującego w sali hałasu. „R»zpo- 
rządzenia prezydenta, odbierającego mi głos, 
nie słyszałem i w stenogramach również go 
nie zmalazłem*. W konca (iegeczkori o- 
świadcza, iż jego zdaniem, zarzut, jakoby nie 
zastosował się do żądania prezydenta, należy 
złożyć na karb świadomego lub nieświado- 
mego błędu tego ostatniego. 

Wobec oświadszenia Gegeczkoriego pre- 
zydent uważa za możliwe usunąć Gegeczko- 
riego tylko z posiedzenia dzisiejszego. (Ila- 
łas, okrzyki i protesty na lewicy. K.lku po- 
słów z opozycji prosi o głos w tej sprawie, 
iecz prezydent nikomu głosu nie udziela). 

Większością głosów 171 przeciwko 123 
Duma wyklucza Gegeczkoriegn na jedno po- 
siedzenie. 

W sprawie naruszenia przez prezyden- 
ta nakazu przemawiają Szyngarew, Dziubin- 
skij, hr. Uwarow i Czcheżdze. 

Podczas mowy Puryszkiewicza, który 
występuje w obronie zajętego przez prezy- 
denta stanowiska, panuje bez przerwy hałas 
na lewicy. Rozlegają się okrzyki: „Dajcie 
drugiego prezydenta. Zawołajcie Wołkuń- 
skiego*. 

Prezydent nawołuje Puryszkiewicza do 
porządku. 

Dworianinow uprasza posłów o spokćj 
i radzi im przystąpić do rzeczy. 

Glebow (I-szy) stanowczo wypowiada 
się przeciwko proponowanym przez paździer- 
nikowcom boprawkom. 

Hr. Uwarow występuje w obronie po- 
prawki Gulkina 

Milukow oświadcza, że frakcya kon.- 
demokratów będzie głosowała za wszystkie- 
mi poprawkami, zdątającemi do równou- 
prawnienia ięzysów miejscowych. 

Następnie Duma Państwowa przyjmuje 
z poprawkami Leonowa, Nissełowicza i Ju- 
raszkiewicza wszystkie artykuły proponowa 
nych przez paździerzcikowców poprawek. 

Prezydent odczytuje wniosek kon.-de- 
mokratów i soc -demokratów o postawieniu 
na porządku dziennym następnego posiedze- 
nia projsktu prawa o zniesieniu kary śmier- 
ci, w cela urzeczywistnienia ideałów wiel- 
kiego Tołstoja. 

Pokrowsktij 2-gi, w imienin soc.-demo- 
kratów, wypowiada się za przyjęciem powyż- 
szego wniosku i dowodzi, źe ostatnie wypad- 
ki świadczą o dążeniu społeczeństwa rosyj- 
skiego do zniesienia kary śmierci. (Mowa 
Pokrowskiego co chwiła przerywana była 
okrzykami i hałasem na prawicy i oklaska- 
mi na lewicy). 

Obrazcow protestuje z całą stanowczo- 
ścią przeciwko wyzyskiwaniu imienia zmar- 
łego pisarza do celów partyjnych, Demon- 
stracyjne wystąpienia lewicy może tylko o0- 
brazić pamięć wielkiego człowieka. Mówca 
oświadcza, że jego stronnictwo nie oponujs 
przeciwko rozpatrzeniu sprawy o zniesieniu 
kary Śmierci, lecz stanie się to wówczas, 
kiedy wytępieni zostaną  s3e.-demokraci, 
tradowicy i żydo-kadeoci, kiedy nie będzie 
kogo wieszać í mordo waé. i 

Milukow uważa, że najmniej mają pra- 
wa do mówienia o morderstwach ci, którzy 


tów. (Na prawicy hałas, okrzyki: „precz, 
precz, łajdak, proszę wymienić nazwisko*). 

Przewodniczący proponuje Miłukowowi 
powtórzyć swe siowau. 

Milukow, zwracając się do prezydenta, 
powtarza swe zdanie, 

Przewodniczący nawołuje M:lukowa do 
porządku. 

Milukow oświadcza, że miał na myśli 
nie tych, którzy przemawiają w Dumie w 
narzeczu używanym zazwyczaj w herbaciar- 
niach, a tych, którzy mogą przyczynić się 
do utworzenia większości, niezbędnej do 
przyjęcia wniesionej przez kadetów propozy- 
cyi. (Oklaski na lewicy, szkanie na prawicy). 

Po przemówieniu Dziubisiskiego, który 
występuje w obronie wymienionych przez 
Pokrowskiego zasad i po mowie Purysz- 
kiewicża, który gromi lewicę, usiłującą, zda- 
niem jego, podnieść brudnemi rękami wiel- 
ką sprawę pokoju i miłości, Duma większo- 
ścią głosów 161 przeciwko 131 odrzuca wnio- 
sek kadetów. 

Następne posiedzenie 15 b. m. 

Lońdyn.— izba lordów przyjęła bill fi- 
nansowy we wszystkich czytaniach, 

Wiedeń. — Ukraiński klub izby deputo- 
wanych posłał do Dumy Państwowej i do 
akademii nauk telegram z wyrażeniem 
współczucia z powodu śmierci Tołstoja. 

Nowo-Nikołajewsk.—Rada miejska wya- 
sygnowała 1,000 rb. Towsrzystwu oświaty 
ludowej na utworzenie domu ludowego imie- 
nia Tołstoja. 
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„  Moskiewsk, SE. a TlO 

„  Niżegor-Samar. „  . . . 709—714 

3 Połtawsk. E + e „ . 602—607 

„ Petersb.-Talsk. „ . . „ 45L—456 ' 

m Charkowsk. » e e a 474—479 

»  Bakitsk. T-a Naftow. . , 261—262 

A Kaspijsk. T-wa . . . .  4075—4110 

Nat. i Hand]. T-a Mantasz, i Ko. 
10475—10550 


działy Naf. T-a Br. Nobel 
0 


a w. Naft. Br. Nobel « » . . 
„ Brańsk. Kopalni Węgla . . — 
„n Brańsk. Fabr, czyn „ . . „a 132—133 
„  Naft T-wa Hariman. . . 227 — 299) 
> Kołomieask. Fabryki . . 231'/ą—23834g 
„ Fabr, Malcowsk. . . . e . 511—520 
„. Patorsbursk. Metallurg. . 172—174 
n»n _ Nikopol Mariupóisk . .. ij, —8502 
r Putuowsk. sA czak - 147—148 
„  Rosyjsk. Balt. Fabryki . . 418—422 
n Ros. Fabr. Jokomot. (Boo) . 9 
T-a Odlewni stali „Sormowo* 153—154 


Axcye Fabr. Wag. Favks „ . . » 
«3 ma IMiR 0. . . . 
„ Dońsko-Jurjowsz. Metal, T-a 237'1—2381/2 
Usposohienie z walorami pal twowymi mocna, 
w szczególności z listami zastawnym; z premiówkami 
spokojne. 


263 --265 
80 


NIEŁDY ZAQRANICZNE. 


Dnia 12-go listopada 1910 r. 


Beriln, Wypłaty na Petersburg . 216.15 
Kurs weksiowy na Petersborg na 8 dni —.— 


4'/4%/, pożyczka 1900 r. . „ 100.25 
è/o renta państwowa 1894 r, . 91.60 
Roeyj. bi]. kredyt. 400 rub. . 21035 
Dyskonio prywatne . „ . #8 


Usposabi nie mocne. 
Wiedeń, 5% pożyczka rosyjska 1008 r. 10380 
Paryż. Wypłaty na Petersburg: 


Cena najniższe . |. i a 265.35 
Cena najwjzstw . . .  . 26825 
40/, renta państwowz 1594 r. 95.25 
Djl pożyczka 1909 r, o „ 1033) 
50/, pożyczka rosyjska 1906 r. . 104.55 
D;skontó prywźtna, . JP EJ: vt 


Usposobienie macns. 
Lendyś. 5%/, potyczka rozyjska 1905 r. . 
41,0, pozycska rosyjska 1909 r. 
Usposabienie spokojne. 
Amsterdam. 5°, pożyczka rosyjska 1908 r. 
4 raz PT) rs 
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W sprawie żydowskiej. |: 


Odpowiedź d-ra H. Nusbauma „Nowej 
Gazecie”, 


Nad życiem, niby na stropie niebie- 
skim, jaśnieją świetlane gwiazdy zasad nie- 
złomnych, doktryn niezachwianych, wolnych 
aspiracyi przyszłości, ale życie samo z wła- 
ściwem mu tarciem i nieobliczalną przypad- 
kowością wymaga nieraz odstępstw od o- 
nych zasad i doktryn, podobnie jak techno- 
logia praktyczna wymaga odstępstw od ma- 
t.matycznej oderwanej teoryi. Ale, gdy w 
rzeczywistości fizycznej liczyć się musi np. 
teorya oderwana rucha z prawami tarcia, 
przylega!lności, lepkości i t. d., to w życiu 
jedaa olbrzymia potęga najbardziej formu- 
łom teoretycznym urąga,—potęgą tą jest 
ludzzie nmcaucie i z prawami tego uczucia 
praktyczzy budowniczy społeczny liczyć się 
musi. Jałowa lub z.una będzie polityka, 
która w obliczenie swe nie wprowadza 
czynnika uczuć ludzkich, uczuć gromado- 
wych. 

Szanowna redakcya „Nowej Gazety* 
mówi o liście moim do dziennika „Rieczy“, 
iż nie jest programowym w znaczeniu poli: 
tycznem; tuszę, że nie będzię mi to poczyta- 
ne za zarozumiałcść, gdy powiem, że wszy- 
st«ie, aczkolwiek nieliczne, wystęny moje 
publicystyczne w sprawie żydowskiej w Povl- 
sze były właśnie bardzo programowe polity- 
cznie—albowiem dążyły i dążą przedewszy- 
steijiem do torowania harmonii i uczuć mię: 
dzy ludnoś ią chrześcijańską a żydowską na 
ziemi polskiej. Wierzę, że i ja, i ci wSży- 
scy, którzy dzielą moje przekcnania (a za- 
p wniam rełakcyę „Nowej Gazety“, że ta- 
Lich jest zastęp większy, niż ona sądzi), je- 
cnakie mamy z redakcyą „Nowej Guzety* 
iieały pomyślności ojczyzny naszej i zgody 
mieszkańców jej różnoplemiennych. ale me- 
tody dążeń naszych są różne. Svanowna 
redakcya łaskawie o mnie sądzi, jeśli się 
nie mylę, iż jestem ideulistą, sziachetnym 
marzycielem; w mojem. przekonaniu stoję 
na daleko realniejszym gruncie, niż szano- 
wna moja przeciwniezka, która od czasu 
smuttego chaosu dni wolnościowych nie 
może, wraz z swsimi współwyznawcami po- 
I tyczny mi w naszym kraju i w Cesarstwie, 
wyzwolć się z żelaznych objęć marzyciel- 
ski go Cokin nerstwa, którego smutne dzi: 
siejszż owoce przewidywała zupełnie jasno 
garstka realnie i trzeźwo patrzących na rze- 
czy iu?zi. Redakcya „Nuw. Gazety“ woiąż 
pragnie zasadami, wysoko i daleko na nie- 
bieskim stropie Życia świecącemi, zbawić 
kraj swój rodzinny, choćby stan realny psy- 
chiki jego mieszkańców samą robotą zba- 
wianin doprowadzony został do szału roz- 
d ażnien x. 


'NEWRALGIU 


RAPER siad sza 


można we wszystkich aptekach. Oryginaine 1 4777 j; 


Wzajemna nieufność ludneści chrześci- 
jańskiej i żydowskiej jest rozpaczliwa. I tru- 
dno, bardzo trudno orzec, po której stronie 
jest. większa. Moja obserwacya i doświad- 
czenie wskazują mi, iż nieufnąść ludności 
żydowskiej do możliwej szczerej życzliwości 
dla niej chrześcijan bodaj czy nie jest głę- 
bsza, a w każdym razie powszechniejsza. 
Winić za to ludności żydowskiej absolutnie 
nie można, bo za uczucia swoje człowiek, 
wobec głęboko pojmowanej sprawiedliwości, 
sądzony być nie może. Fakty rzeczywiste, 
winy istotne i nieporozumienia, istotnie do- 
znane krzywdy, jak i chorobliwe ich iluzye, 
składają się na wytworzenie danego afektu 
wiary lub nieufności, wdzięczności lub żalu, 
miłości lub nienawiści, słowem biłansu do- 
datnich i ujemnych uczuć. Psycholog wy- 
rozumie konieczność wypadkową wszy- 
stkich tych czynników i nikogo nie po- 
tępi. 

Długie wieki udrę,zeń już nie polity- 
cznych, ale okrutnych i brutalnych, ludnoś i 
żydowskiej poza granicami ziemi polskiej 
usprawiedliwiają może tę większą zjej stro- 
ny nieufność, dochodzącą czasem do obłędu 
prześladowczego. 

Fakt, że wszystkie żywioły zmówiły się 
niejako na brutalne godzenie w samo serce 
narodu polskiego, usprawiedliwiają może 
zwiększoną jego nieufność do niewypróbo- 
wanych dostatecznie przyjaciół. 


Jest mrzonką polityczną sądzić, aby 
samo prawodawstwo sprawiedliwe wystar- 
czyło do sharmonizowania tak wrogo po- 
dnieconych względem siebie żywiołów, 
programem politycznym będzie nietylko dą- 
żenie do sprawiedliwego prawodawstwa, ale 
i rozwiewania iluzyi, prostowania błędnych 
sądów, uprzedzeń, prowadzących do wzaje- 
mnego głębokiego rozguryczenia lub potęgn- 
jących istniejące! Obowiązkiem obywatel- 
skich ted; tych, którzy zdolni są wznieść 
się ponad uczucia ujemne i z lotu ptaka pa- 
trzeć umieją ze lzami na on padół ludzkiej 
nędzy, na jarzma instynktów i popędów, 
jest: podrażnione wzajem gromady ludzkie 
godzić, a nie do żalów podniecać, a więe 
nawet wywartą przez jedną ze stron krzy- 
wdę drugiej umniejszać raczej w oczach po- 
krzywdzonej, niż powiększać — zwłaszcza, 
gdzie łagodzące okoliczności uniesienia, Toz- 
drażnienia lub samoobrony znaleźć się isto- 
tnie dadzą! 

Nie łowieniom siecią o najdrobniejszych 
okach każdego objawu antysem tyzmu—an- 
tysemityzim zwalczymy, tak, jak nie zwiększą 
przywiązania żydów do polskości srodzy pro- 
kuratorowie, który każdego dnia, każdej go- 
dziny gotowi są wnosić na nich skargi. 

Namiętne i nieustanne wypominanie 
sobie win wzajemnych żadnego małżeństwa 
ani spółki żadnej do zgody nie doprowadzi. Po- 
czuwający się zaś do tworzenia tej zgody będą 
albo bardzo naiwrymi, aibo obłudnymi roz- 
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Pienumeratę i cgłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego" 


ksiągarnia J. Zawadzkiego 


jemcami, gdy z latarnią w ręce wskazywść 
będą stronem grzechy przeciwników, z któ 
rymi zgoda ma podobno być pożądana. 

Wolno obywatelom żydom, jeśliby byli 
wezwani do narad, jakie ma być stanowisko 
przed:tawieielstwa polskiego w izbie pań- 
stwowej w sprawie udziału żydów w samo- 
rządzie miejskim, przekonywać: że rozumna 
polityka powinnaby się w tym razie oprzeć 
na zasadzie captatio benevolentiae ludności 
żydowskiej, albo na zasadzie bezwzględnej 
tolerancyi, która jedynie może być źródłem 
powszechnego dobra. Niewolno jej wszakże 
nie zrozumieć w bardzo znacznym stopniu 
usprawiedliwionych obaw naroda polskiego 
oddania spraw kultury w wielu miastach 
Polski pod przeważający wpływ ludności 
żydowskiej—tembardziej, że przewaga ludno- 
ści tej w miastach nie jest wytworem na- 
turalnym, tem bardziej, że miasta stanowią 
ogniska kulturalne wysokiej doniosłości dla 
okolicznej ludności wiejskiej, polskiej, chrze- 
śc jańskiej w dalekim promieniu i t. d. Na- 
turalnie, że ludaość żydowska, a zwłaszcza 
fanatyczni jej przywódcy, ujrzeli w obawach 
tylko brutalny zamach narodu polskiego na 
równouprawnienie żydów, ujrzeli objaw nie- 
godziwego hakatyzmu lub czarnoseciństwa, 
złośliwe pragnienie upokorzenia ich i po- 
krywdzenia! a nieufność jej żywiołowa pod- 
syciła się nowem obfitem źródiem! 


Tu oto świętym obowiązkiem obywa- 
teli żydów-polaków było stanąć na stano- 
wisku najstaranniejszej bezstronności i ich 
to było przedewszystkiem obowiązkiem wy- 
łożyć współwyznawcom swoim wszystkie ła- 
godzące okoliczności pewnego w tej sprawie 
wahania się, a nawet postanowionego nie- 
wstawiennictwa—bić jeśliby to był nawet 
grzech, to pomiędzy grzechem a grzechem 
bywają różnice nit skończenie wielkie, Wszak: 
że każdy żyd rozsądny, uczciwy i sprawie- 
dlwy musi przyznać, że motywem tu byłby 
istotnie tylio vdruch zrozpaczonej samoobro- 
ny, nie celowa złośliwość. Jeszcze święt- 
szym obowiązkiem żydów-poluków było pro- 
testowanie przeciwko apelacyi w tej sprawie 
do sądu północy. Ja, jako żyd, tak obo- 
wiązek ten odczułem i dlatego z i stem 
moim wystąp łem. 

R-daktorowie gazet hebrajskich i nie- 
których żargonowych z pianą w ustach na- 
padli za to na mnie—ale z głębi sumienia 
mojego odpowiadam im: dełeko więcej mam 
na sercu sprawę szerokich mas moich współ: 
wyznawców, aniżeli wy, i zaiste szczerszym 
ich jestem przyjacielem, niż wy. Żałuję 
mocno, iż szanowna redakcya „lzraelity* nie 
zdała sobie sprawy z sytuacyj, ale zapew- 
niam jeszcze raz, że z bardzo licznych stron 
żydowsko-polskich spotykałem zupełne placet. 

Za jedną rzecz mam żal największy do 
szanownej redakcyi „Now. Gaz.*, a miano- 
wicie za przytoczenie słów, wypowiedzia- 
nych przez nieżyjącego już ks. Szachowskie- 


liczne świetlane momenty tradycyi żydow- 
skiej, sle stwierdzam, że, w imię sprawiedli 
wości dziejowe j, takie żądanie obywatela 
narodn, który od mgieł powstania swojego 
do XX wiekn nie ścierpiał w łonie swojem 
ludn żydowskieto, skierowane do ziemi Ka- 
zimierzów W., lokietków, Zygmuntów, do 
ojczyzny Butrymowiczów, Jezierskich, Cza- 
ckich, Kolłątajów, Niemcewiczów, Wielopol- 
skich... mogło pobudzić jedynie do okrzyku: 
risum, nie, lacrimas teneatis amici! Jabym 
pragnął precz odrzucić z pamięci—z czasów, 
gdyby to było możliwe— żądanie to, ale nie 
przypominałbym go tym, ktjrzy czczości 
jego nie pojmują, tym, którzy sądzą, iż ze 
wszech rzekomych krzywd ze strony narodu 
polskiego zbawić ich może tylko dłoń spra- 
wiediiwych nad Newą. 


Henryk Nusbaum. 
TEUA KT 


Z życia prowincyi. 
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Z powiatu jampolskiego. 
Jampol, 5 listopada. 


Październik pożegnał nas dość silnym 
mrozem — bo dochodzącym do 6° R. Zato 
listopad zaczął się dźdżysto a z d. 3 na 4 mie- 
liśmy deszcz i niebo pokryte tak czarnemi 
chmurami, że o obserwowaniu przypadające- 
go właśnie wówczas zupełnego zaćmienia 
księżyca myślić nie było można. Codzień 
mamy zmienną aurę obecnie. Wskutek te- 
go mamy drogi już błotniste, ale zato ruń 

oziminy zazieleniła się silnej i bardziej o- 
biecująco wygląda. Następstwem także zmia- 
ny aury jest zmniejszenie się wypadków 
zasłabnięć na szkarłatynę i dyfteryt. W po- 
blizkich Sorokach wszyrcy uczniowie i u- 
czenice powróciły do swych zajęć w gi- 
mnazyum męskim i żeńskim, jakoteż i w 
szkole technicznej. 

Doroczny listopadowy pobór rekruta 
odbywa się u nas obecnie więcej prawidło- 
wo jak dotąd. Nowy marszałek ezlachty z 
nominacyi, von Gernsdorf, zdaje się skwa- 
pliwie czuwa nad dokładnością tej procedu- 
ry, która do tego czasu cieszyła się złą, a 
może dla niektórych i dobrą sławą. 


Pow. bałcki i jarapolski ogłoszono ofi- 
cyalnie jako zagrożone przez cholerę. Nikt 
się jednak nie troszczy o to, ażeby odpowie- 
dnio do tej sytuacyi zaradzać RY 
i czuwać nad środkami profilaktycznymi, o 
ile jest to w naszych warunkach możliwem. 
Wszystko idzte dalej po dawnemu i odda- 
jemy s'ę pod opiekę Pana Bogu, sami 
dząc bezczynnie. Nawet ten grźoy miecz 
Damokles», wiszący nad naszemi głowami, 
w charakterze rozmaitych strasznych cho- 


go, który pragnął uzależnić autonomię Pol- 
ski od przyzwolenia na to ludności jej ży- 
dowskiej. Zydem jestem i cenię wysoko 
| sie- 
[| 
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bursvich i Perzeńskich puchowych chustek, 
pończoch, skarpctok, rękawiczek, szelek, wełny i :nnych tuwarów u 


A. SIROTKINA. Kreszczatyk 6, 


rób, nie może nas pobudzić do erergii i do 
czynu. 

Miasteczko nasze, Jampol, chc3 choć 
zewnętrzne przyoblec formę miasta więk. 
szego — i tak — oświetliło się choć w czę- 
ści naftowo-żarowemi lampami, które jedna- 
kowoż nie bardzo chcą świecić z powodu 
nieodrowiednieea ich ustawienia. Mamy też 
jeż teatr „lluzya*, reklamujący się szumnie. 
Będzie zatem ti on bawił, no i oświecał 
na swój sposób publiczność jampolską i o- 
kolicy. 

Bawi też u nas w Jampolu obecnie 
trupa teatralna pod dyrakcyą pana Pryhod”- 
ki, która między innemi sztukami dramaty- 
cznemi dała także przerobiony z powieści 
Józefa Ignacego Kraszewskiego „Chata za 
wsią" ramat sceniczny, „Cyganka Aza“. 
Naturalnie, że dla zwolenników lubujących 
się w pięknej tej powieści Kraszewskiego i 
jej bohaterach — aktorzy na scenie naszej 
w Jampolu muszą nieraz zadrasnąć grub» 
oryginał, wymarzony po przeczytaniu szmej 
powieści. Ale nie można od trupy prowin- 
cyonalnej żądać — aby aktorzy jej na sce- 
nie umieli przedstawić tak te subtelne u- 
czucia, jak to wyczuł Kraszewski. Idąc na 
przedstawienie z powyższem zastrzeżeniem, 
można było jednakże czas spędzić przyjem- 
nie, zwłaszcza, że w Jampolu i taka strawa 
duchowa jest rzeczą rzadką. Pomian. 


GRZE mow. uroda 
KRONIKA EKONOMICZNA. 
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Konsorcyum cukrowników. W ciągu ostatnich dni, 
w związku ze zniżką cen kiyształn i spodziewaną wy- 
soką cyfrą produkcyi cukru w Kijowie powstały po- 
głoski o projektowanem utworzeniu kónsorcyum cu- 
krowników, w celu wyeciania z rynku kilku milionów 
pndów cukru w krysztale dla szineznego podnie- 
sienia con. Istniele zamiar wycofania za pomocą wywo- 
zu zagranicę 5 mii pudów. Dla cukrowników, którzy 
zdążyli poczynić kontrakty sprzedażna na znaczne ilo- 
ści wwaru, taki sztuczny Sksport nie przedstawia ża- 
dnego interesu i projektowane w celu urzeczywistnia- 
nia tego samo-opodatkowanie po 2 — 3 kop. od puda 
wyrabianego cukru uważają oni za bszcelową strato 
pieniędzy. Stronnicy zaś konsorcyum opierają swe 
wnioski na tem, ze przyczyna obecnego przygnębienia 
na rynku cukrowym leży głównis w nieodpowiednio 
wysokim kontypgensie wewnętrznym cukru wolnego 
(70 mil. pud.) 1 niezbędne jest sztuczne czasowe jego 
zmniejszenie. Otrzymana z eksportn świadoctwa ce- 
syjne możnaby, ich zdaniem, dopiero ua wiosBę zacząć 
wypuszczać na rynek i tym spotobem przywrócić naru- 
szoną cyfrę kontyngonsu bez uszczerbku dla cen. W 
przeciwnym razie pciepszenia sytnacyi można spodzie- 
wać się dopiero w lntym, a do tego czasu można ocze- 
kiwać naw: t dalszego osłabienia. Konsorcynm ma za- 
mia: poprowadzić swą dziaialność według wzoru cza- 
sowej kom sy' sio uregulowania rynku cukrowego, jaka 
fankcyonowała przy zarządzie wszecbrosyjskiego Towa- 
rzystwa cukrowników w ll. 1907 — 1909 W mjojsco- 
wyth sferach enkrowniczych krążą pogłoski, że roko- 
wania z Londynem w sprawie eksportu cukru już zo- 
stały podjęte. 
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barchanu sarpińskiego, prawdziwych Gren- 
ciepłych i letnich 
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